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Nadużycie czy prawo?
Pan minister Składkowski w  mowie swojej 

na posiedzeniu komisji budżetowej Sejmu, odpie­
rając oskarżenia poselskie o nadużycia administra­
cji państwowej w okresie wyborczym, wystąpił 
przeciw opozycjonistom z ostrym zarzutem. Oto 
posłowie popełnili dużo poważniejsze niż rząd, 
„wielKie nadużycie wyborcze", szermując w czasie 
trwania akcji wyborczej nazwiskiem Marszałka Jó ­
zefa Piłsudskiego, którego rząd obecnie w Sejmie 
zw alczają. Brawurowy i z impetem wykonany 
atak p3na rmnistra wykazuje tyle słabych stron, że 
warto nim bliżej zająć się i słabość ministerialnej 
pozycji wyttazać.

Szw ankuje przedewszystkiem moralna baza 
natarci? p. min. Składkowskiego. Gdybyśmy nawet, 
czego nie czynimy, uznali słuszność zarzutu, że 
soc,a!isci polscy i chłopska demokracja nieprawnie 
powoływali się w  sw ojej wyborczej propagandzie 
na osobę Józefa Piłsudskiego —  to czyż ten fakt 
byłby dostatecznem usprawiedliwieniem niezliczo­
nych przekroczeń ustawy w yborczej?

W  całej Polsce głośno dziś o tern, że w wielu 
okręgach, głownie Kresowych, „pomagano szczę­
ściu ", jak umiano. Rzeczą uczciwego szefa admi­
nistracji politycznej państwa jest zdać sobie spra­
w ę z wagi momentu, nie dopuście do zachwiania 
się wiary w praworządność i samemu bez pod­
niety sejm ow ej komisji wszcząć śledztwo. Choćby 
w wyniku tego śledztwa przyszło odpokutować 
Dewmej ilości podwładnych zagorzalców'! P. min. 
Składkowski woli jednak pójść drogą odmienną, 
łatw iejszą, przymyka oczy na niedomagania i nie­
prawości, za które ponosi konstytucyjną odpo­
wiedzialność i pełen fantazji rusza do boju z re­
welacjami o „wielkjem nadużyciu wyborczem".

Zastanówmy się pokrótce, czy P P S . miała pra­
wo powoływać się na osobę Piłsudskiego i przy­
pomnijmy, w jakich czyniła to granicach.

Popularność M arsz. Jozefa Piłsudskiego w naj­
szerszych masach jest dość świeżej daty. Mówiąc 
ściśle, ogoł społeczeństwa o osobie, jej wielkości 
i wielkości je j programu dowiedział się dopiero 
w chwili wystąpienia na widownię dziejową Le- 
gjonów. Piłsudski w owym czasie nje był jednakże 
nowicjuszem politycznym, w którego głowie po­
wstał jakiś niebywały i nikomu przedtem niezna­
ny plan walki Piłsudski realizował tylko genjalną 
decyzję i niezłomnym hartem woli program, któ­
rego był bezsprzecznie współtwórcą i chorążym, 
ale —  nie jedynym

Na czyn 6. sierpnia złożyły >ję i dzieje Organi- 
z?cji Bo jow ej P P S , męczeństwo M ontw iłła-M irec- 
kiego i bohaterstwo Arciszewskiego, 2 0  zgórą lat 
podziemnej pracy socjalizmu polskiego w zab. ro­
syjskim, wypełnionych w znacznej mierze przez 
Piłsudskiego, ale i przez łe z ljc z o n ą  masę jnnych, 
a nadewszustko głępokie przeoranie gruntu m y­
ślowego przez pisarzy i polityków P P S . W ieko­
pomną jest tu zasługo senatora Bolesław a Lima 
nowskiego i jego „Pobudkj", ogromna rola lodki-

WniosW P .P .S .  o poprawę bytu tiia bezrobotnych.
W A R SZA W A , 15. 5. (teł. wł.). Tow . oos. 

Szczepkowski zgłosił wiijosek nagły w sprawie 
rozszerzenia ustawy o ubezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia W  wniosku tym domaga się- 1) 
rozszerzenia ustawy na wszystkich robotników ro­
botników bez względu na rodzaj ich zatrudnienia 
oraz iudzaj przedsiębiorstwa, 2) przedłużenia okre­

su zasiłków normalnych do 52 tygodni, 3) podwyż­
szenia wysokości zas,łku na 40— 50  proc. wyso­
kości płacy zasadniczej, 4) utworzenie ze specjal­
nych stałycii dopłat rządowych, osobnego fundu­

szu kryzysowego na cele wypłacania zapomóg w 
okresie kryzysu bezrobotnym, którzy ustawowy, 
normalny okres zasiłku wyczerpali.

Katastrofalny pożar szybów naftowych w Rumunji
BUKARESZT, 15. maja. (AW . Pożar szybów 

nattowych W Rumunji przybiera katastrofalne roz­
miary. Wszelkie usiłowania stłumienia ognia są bez­
skuteczne. Cala okolica w której płoną szyby jest po­
ważnie zagrożona. Ewakuowano kilka wsi, i wycię­

to kilka morgów lasów, które zaczęły się ostatnio 
paiić. Dotychczas spłonęło doszczętnie 12 szybów to - 
waizystwa Astra Romana i 6 szybów Credit Minier, 
prayiczent zginęło 3 robotników. Szkody już- wy­
rządzone są  w promieniu 40 kim.

Znowu straszliwo katastrofa automobilowa.
3 osoby zabite.

WARSZAWA, 15. maja (A. W A  W  dniu 14 j 
b. m. około 8-m ej wieczorem na 51 kilometrze szosy 
lubelskiej pod Garwolinem, wydarzyła się katastrofa 
samochodowa, zakończona śmiercią 3 osób. Ze Lwo­
wa wracali autem: urzęanik MSZ p. J. Baliński z 
małżonką p. Janiną, oraz p. Andrzej Rotwand prezes 
Banku Zachodniego. W  chwili gdy samoćhód pę.dzif z 
wielką szybkością pęzła kierownica. Samochód' skrę­
ci! gwałtownie i uaerzyl o drzewo. P. Józef Baliński 
zginął na miejsicu, jego żona Janina i szofer Stan.

Murzyuowski nanieśli tak ńężkie obrażenia, że w dro- 
uze do {Szpitala gdrwolińskLgo zmarli. P. Rotwarid uległ 
jccynie lekkiemu poranieniu igłowy i nóg. Przewieziono 
go eto szpitala w Garwolinie. S. p. Józef Baliński, syn 
b. prezesa Raatj miejskiej pracował w MSZ od dawna 
W  r. 1921 byt sekretarzem poselstwa polskiego w 
Ryaze, później przeniesiony na takież stanowisko do 
Moskwy, wreszcie odwołany do centrali pracował o- 
statnio w wydziale zachodnim w referacie francu­
skim.

W rońskiego, Fel. Perla-Resa, Krauza-Lusni, Leona 
W asilewskiego, Daszyńskiego, Mik. Hankiewicza 
i innych

I śmiało możemy powiedzieć, że niema dzia­
łacza PPS-u z lat przedwojennymi, który drobnej, 
drobniutkiej chociażby cegiełki nie był dorzucą do 
przyszłej budowy —  Legjonów.

Tych Legjonów, tej ich Pierwszej Brygady, nie 
kondotjerskiej drużyny werbowanej przez woju­
jące mocarstwa centralne, lecz powstańczego w oj­
ska walczącego o niepodległość, które uważaliśmy 
za krew z krwi, kość z kości naszej pepeesowej 
ideologji, broniliśmy zapamiętale przez cały okres 
wojny św iatow ej. Naszym lubelskim czynem do­
pomogliśmy do usunięcia Rady Regencyjnej i uto­
rowaliśmy Komendantowi 1. Brygady Legjonów, 
Józefowi Piłsudskiemu do objęcja władzy Naczelni­
ka. Broniliśmy go przed atakami wstecznej, klery- 
kalnej i nacjonalistycznej demagogji i szerzyliśmy 
jego popularność szeroko zakrojoną propagandą.

Dzisiaj w zmienjonych warunkach, Piłsudsk; 
jest szefem rządu, popieranym przez wczorajszych 
swoich wrogów. I czyż jest nadużyciem ze strony 
P P S , jeżeli opowiadamy masom o przeszłości tego 
męża stanu i publicznie stwierdzamy, że męczeń­
ską, pełną ofiar drogę swego życia odbywał w to­

warzystwie polskich socjalistów, obrzucany wzgar- 
dliwerni wyzwjskami, darzony nienawiścią, potę­
pieniem. lub conajmnjej obłudną nieufnością przez 
dzisiejszych swoich ‘kornpanow?

Nie wyciągaijśmy przez cały czas okresu wy­
borczego rę'k, po tak zwane „sukcesy rządu Pil 
sudsKiego. Nie budziły one w nas zachwytu, nie 
widzieljśmy w nich bardzo często istotnych ko­
rzyści, albo uważaliśmy za wynik pomyślnego 
splotu okoliczności. Kryiykowaljśmy też rząd m ai- 
szalka Piłsudskiego i propagandę opartą na wy­
chwalaniu zasług tego rządu pozostawialiśmy bez 
reszty przeciwnikom naszym z „Bloku Bezpartyj­
nego' Do tej oni mielj prawo w godziwych, rzecz 
prosta, pozbawionych demagogji granicach

Teraźniejszość Józefa Piłsudskiego ich jest 
ideologiczną własnością. Przeszłość, socjalistyczna, 
bojowa, mepodległosciowo-rewolucyjna związana 
jest z Poiską Partją Socjalistyczną i mówić o niej 
nie tylko nie jest nadużyciem, ale jest naszem do­
brem prawem. Prawem, z którego korzystamy, 
aby w ykazać ogrom w Polsce świętoszkowatej o- 
błudy i chęci k o rz y sta ła  przy najmniejszym w y­
siłku własnym z cudzej przeogromnej ‘pracy!
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Jednoroczna sfużLa wojskowa 
i zmniejszona ilość wojska

cb*i5ży v iy d ^ k i państwa o mil jony złotych,
Z  p rzem ó w ienia  to w . posła Lieberm ana.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Kom. 
budżetowej podczas obrad nad budżetem 
ministerstwa spraw wojskowych wygłosił 
tow. pos. Licbermau przemówienie, podkre­
ślające na wstępie, że
budżet na w ojsko  m usi być stosow any do  

siły gosp od arczej kraju .
Nasz budżet jesl traktowany jednostronnie
— panuje w nim szablon, który się wyraża 
w hasłach: „bardzo duży budżet wojsko­
wy". „bardzo długa służba wojskowa*1, „bar­
dzo dużo ludzi w koszarach".

— W brew dowodzeniom pana referenta
— mówi dalej tow. Lieberman — pokazuje 
się. ze budżet został przekroczon y . Jedni 
mówią, że o 300 miljonów, drudzy źe o 
200. inni, że o 130 miljonów, Ze stanowiska 
kontroli parlamentarnej i jasności stosunku 
Sejmu do rządu,
m usze zaprotestow ać przeciw ko  temu, by  
w ydaw ać setk i m iljonów , nie zapytawszy  

s ię  przedstaw icielstw a narodu.
— Nie można tolerować gospodarki a la 

Blucher który, wziąwszy 12 miljonów z 
kontrybucji na zapytanie, co z niemi zrobił, 
odpowiedział.
vWziąlem 12 m iljon ów ^  12 m iljonów  w y­

dałem  i kwita".
— Budżet wojskowy wynosi 764 miljo­

nów do czego dochodzi jakieś 80 miljonów 
z innych budżetów, sumowi więc razem

o k o ło  Ż0 procen t ogólnych wydatkóiu.
Pan referent mówił, że mimo to budżet 

będzie nierealny, źe trzeba jeszcze uchwalić 
nowe setki miljonów — Mimo tych wiel­
kich wydatków budżetowych, wedle oświad­
czenia pana referenta — start armji nie jest 
zadawalniający. Jeżeli m irno tak wielkich 
sum nie mamy pieniędzy na rzeczy najpo­
trzebniejsze, to widocznie jest jakiś błąd 
organieznj Podstawa naszej arm ji jesl prze 
starzała.

W adą jest dw uletnia służba w ojskow a i 
w ysokie stany p oko jow e.

W dalszym (iągu tow. Lieberman roz­
prawia się z twierdzeniem, jakoby analfa­
betyzm wymagał długiej służby wojskowej. 
F ran cja  mu jedn oroczn ą służbę w ojskow ą  
d la  Murzynów i d ra b ó w  i zredukowała 
swój stan pokojowy. Chociaż Francja miała 
wskutek Lego osobne, wydatki na lepsze 
szkolenie armji, mimo to oszczędności, uzy­
skane wynoszą 100 miljonów.

Swrego czasu z wywodów', które m arsz. 
P iłsudski wr ubiegłym roku przedstawił na 
komisji budżetowej wynikało, źe przedłoży, 
nam p ro jek t skrócen ia  służby w ojskow ej...

Glos: W niektórych lylko bromach..
Tow Lieberman To się jednak nie sta­

ło. Natomiast p in wieeiniu. zapowiedział, 
że uuormowuinie to będzie indywidualne., 
Taka rzecz powinna być przeprowadzona 
ustawowo, a nie żeby należna od woli lego 
lub owuyo dowódcy, dlalcgo proszą Zarząd 
wojskowy,
by ~apowiedzi M arszalka zostały ściśle -rea­

lizow ane.
Budżet w 7.5 proc. jest kon su m  ąj/ny i 

zresztą przyzna] lo sam marsz. Piłsudski, 
że istnieje przerost kosztów adminisliacyj 
nycii. Ilość  o ficerów  jest o lbrżym ią, jeśli 
doliczyć szarze niezawodowa, to jedna sza­
rża wypada na trzech żołnierzy. Ta ilość 
powinna wystarczyć do wprowadzenia jed­
norocznej służby.

Przechodząc do stosunków w przedsię­
biorstwach wojskowych stwierdza losv. Tie- 
berman, ze
prześladu je się robotn ików  za przynależ­
n ość  do  pew nych  fzw iązków  zaw odow ych, 
faworyzuje się zaś inne związki.

— Bobotnicy zakładów żywnościowych, 
którzy za czasów auslrjaekich mieli swoje 
własne ubezpieczenie i którym Sejm przed- 
m aj owy uchwalił uznać to ubezpieczenie

wyznaczając na ten cel 100.000 zł. do dziś 
nie mogą się doczekać wypłaty tych pensyj.
m w alid : p racy  i w dow y giną z głodu  

bo minrslerslwo spraw wojskowych me u- 
kohezyło korespondencji z ministerstwem 

' skarbu !
— Nasze, wmioski — kończy swoje prze­

mówienie Iow Lieberman o obniżeniu bu­
dżetu dotyczyć będą przedewszystkiem re­
zerwy zaopatrzenia, o której marsz. Piłsud­
ski wyrażał się sceptycznie. Wówczas na 
skutek i<-go wwwodów obniżono koszt re­
zerwy z a o;) a I rżenia ze 100 miljonów na 52 
miliony mimo to wydano trzy razy więcej !

W zakończeniu wniósł Iowa Lieberman
0 zmniejszenie tej pozycji o 50 proc., roz­
dzielając oszczędności w następujący spo­
sób: 8 miljonów' na
1 podniebien ie o 100 p roc  żołdu dla żołn.
25 milj. na podniesienie uposażenia oficer­
skiego. 17 miljonów' należy przekazać mini- 
slerstwm pracy na bezrobotnych, ewentu­
alną resztę minislerstwu robót publicznych.

Druga część wmiosków PPS odnosi się 
do sprawy stanu poko iowego armji, który 
należy obniżyć na -razie o 28 i pół procent, 
co sprowadzi stan pokojowy armji do 150 
tys szeregowych.

CZliPUłitNY WflLDEMARflS.

WARSZAWA. 15 maja (A. WĄ Omawiając „m a ­
nifest'* Walaemarasa ogłoszony w związku z 10- le- 
ciem niepodległości Listy kowieńskiej, uznający Wilno 
za stolicę właściwą stolicę tej Litwy, dzisiejszy „Głos 
Prawny** stwierdza, że oznacza to utrzymanie przez 
W alaemarasa taktyki prowokacyjnych krętactw

Stanowisko to podtrzymywane jest przez obecny 
rząo litewski, raimo najdalej posuniętej dobrej woli 
Polski okazanej w Genewie, Królewien, Berlinie, i Ko 
wjiic Użycie w manifeście tym obelżywych słów pod 
aaiesem Polski, niewątpliwie zmusi rząd polski do 
ostrej reakcji w obronie obrażonej gonnośa Rzplitej.

POSF.Ł SOCHACKI ZNIKŁ’

W ARSZAW A. 15. maja. (A. W .) W  związku z 
mającą oziś nastąpić decyzją plenum Seimu, w spra 
wie wyciania posła Sochackiego sądom, „Gazeta Po­
ranna —  dawniej 2 grosze" donosi, jakoby p. Sochatr 
ki żnikł i nikt nie móże o nim dostarczyć jakichkol­
wiek informacyj.

2)
Z . KLESZCZYŃ SKI.

Kariera 2osk«.
(Ciąg dalszy,.

Alę istotny entuzjazm rozpętał dooierc „wie­
niec melodji swojskich*'.

Okazało się, że czarny Johnny przejął się 
do głębi serca sentymentem swej przybranej pol­
skiej ojczyzny. (Piętn aśqe dolarów za noc, świad­
czenia —  extra).

Z  takim wściekłem zacjęciem zaatakow ał o- 
berka, że starszym panom aż łzy w  oczach sta­
nęły. A cóż dopiero starszym paniom !

Poszło tedy do sali „Dziś dziś - dziś!** 
i „Od komina do komjna** —  aż się zaczął śnieg 
sypać ze ślicznej choiny.

Kilku sarmatów odprowadzono do toalety,i 
gdyż pobledli nagle, widać z nadmiaru wzru­
szeń...

Ktoś kogoś głośno cmoknął, ktoś komuś o- 
biecał dać w twarz, ale to wszystko utonęło w 
tubalnym śmiechu, gwarze, rejwachu, w  senty­
mencie, kordjainości i „Kochajmysiach**, tak pło­
miennych, że konsekwencje zmalały...

Jakiś kieljszeczek frunął, ale go pojmał wlot 
wszechobecny i genialny pan Franciszek. Obeszło 
się bez skandalu

Punktualnie o drugiej zsuń jęto i tak już zsu- ( 
nięte stolik}. :

Ludie siedzieli te-az dosłownie ściśnięci, du- j 
sząc się z upału Oswobodził s;ę zato pośrodku j 
sali nieodzowny kwadrat posadzki, na którym 
miały się popisywać zamorskie i kraiow e atrakoe.

Atmosfera sprzyjała debiutom.
Jakoż, uderzył zgóry reflektor, raz i drugi, 

i zaczął się Sylwestrowy kabaret-monstre, chlu­
ba i duma „Odeonu**.

Numer pierwszy.
M iss Herriot, —  amerykańska tancerka eks- 

centryczka.
W nadła, jak żywy wir. Półnaga, smukła, 

blend Zakręciła się, zakolowara fiknęła olśnie­
w ającego kozła koło stolika mecenasa Żyłki, za­
cz cm w tysiącznych drganiach, rzutach, poślizgach
—  odtańczyła iakiegoś piekielnego dżiga.

Dostaia huczne brawo —  i znikła.
Drugi numer.
M ademoisselle —  n ie ! — M ‘selle Titine, di- 

seusa.
Niemłoda, chuda, jak osa, umalowana na ru­

do. Bez głosu, zato fenomenalnie wabna. Prze­
szła po kwadracie posadzki tam i z powrotem, 
lesko chw iejąc biodrami —  i już się w dzie­
siątkach męskich serc obudził specyficzny niepokój:

—  A gdyby z nią tak do gabinetu? .
Zaskrzypiała uoskonaie rozwiązłym i dosko­

nale przepitym głosem :
—  „Non, M ‘sicur, non M ‘sieur, je n‘veu\ 

pas...** —  pokazała lew ą pierś aż ;po sutek i pra 
w ą nogę aż po pachwinę.

Lunął ulewny deszcz braw..
M ‘selle Titine roześmiała się: rozkosznie, w y­

sunęła różowe, ostre, pow abne żądełko języka
—  i wybiegła, rzuciwszy „czar na salę"

Pan Franciszek został wezwany odrazu ao 
kilku stolików, przy których’ siedziały tow arzy­
stwa notorycznie męskie. Zawalony obstalunkami, 
rozkładał tylko, biedaczek, ręce —  i tłumaczył 
się, submitował... Przy stoliku mecenasa Żyłki za­
bawił najkrócej

Jakieś słówko, mrugnięcie powleką —  i pan 
mecenas wygniótł z natłoki sw ój pulchny akt, 
kierując się triumfalnie w stronę gabinetów.

Pogoniło za nim rijejedno męskie, zawistne 
spojrzenie i zmięte mjędzy zębami

—  Bydlę!
Ledwo zniknął tajemniczo honorowy gość 

„Odeonu**, zjaw ił się trzeci numer:
Sisters Fragonard, dancing —  girls, a-cij- 

wdzięczne trio.
W  tern miejscu pozostawimy bawiących się 

gości „Odeonu** i zajmiemy się wyłącznie trze­
cim numerem programu. Ściślej, najmłodszą i n a j­
ładniejszą z „Sióstr** —  szesnastoletnią Zośką Ko- 
walikówrią.

Tamte dwie są, doprawdy, zbyt mało inte­
resujące... bmma Kleiner z Bytomia ma piegi i 
puszcza >ię już oa dziesięciu lat, więc iej skar- 
peteczki nie uratują.

M ańka Pyrowicz z M ławy też ma mało 
wspólnego z Fragonamem

Tylko Zośka —
*

Dwie ma rzeczy drogie mama Kow alikow a: 
córkę —  i szalet.

No, tak, szalet. Na dworcu przy koleji, sza­
let. Czy 'kogo m oże ta specjalność razi?

Albo zestaw ienie? —  Njesłusznie!
Szalet jest warsztatem pracy Kowalikowej. 

Powiedzmy, madame Kowalikowej
To nie je j wina, że wybuchła w roku 1914 

wielka w ojna w szechświatowa. Nie je j wina, że 
spodobało się panującemu podówczas dobrotli­
wie monarsze powołać na pole chwały rezerwistę 
Kowalika —  i że notem podobało sję Panu Bogu 
powołać do swej chwanj teaoż rezerwistę...

(C. d. n.J.
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wyświetlają największe arcydzieło filmowe, przewyższające pod względem treści i wystawy

oglądane doty hezas superszlagiery p. t.

Ż O N A  F  A R  A  O N A
Rfcżyserja mistrza KRNESTA LUBICZA — Główne role kreują: EMIL JANNINGS, HARRY 
LIEUTKE, PAWEŁ WFGENER, DAGNY SERYAES i ALBERT BASSERMAriN.

p r s . s y .

FA SZYSTO W SK A  REFORM A W YBORCZA W E  
W ŁO SZECH .

W  powyższej sprawie „W arszaw ianka" cy­
tuje w yjątek mowy Mrssoliniago :

Projekt ustawy ma sw e uzasadnienie w 
uznaniu syndykatów jako organu prawa pu­
blicznego, co oznacza, że syndykat nie iesi 
poza Państwem, nie jest przeciwku Państwu, 
lecz jest uznany przez Państwo i przez to sa­
mo reprezentuje wszystkie warstwy społecz­
ne. Nie jesi prawdą, jakoby przy ustroju par­
tyjnym naród miał władzę suwerenną Ł a­
two jesi dziś przewidzieć jaka wspaniała 
przyszłość czeka W łochy w okresie najbliż­
szych 5 0  lat zwłaszcza jeżeli trwać oędzie 
zgoda między obywatelami i jeżeli Państwo 
będzie nadal arbitrem w sprawach politycz­
nych i Socjalnych, jeżeli wszystko będzie w 
Państwie i nic poza Państwem.
Jest to już X ... z rzędu zmiana ustawy wy­

borczej, zdążająca jedynie, w kierunku zabezpie­
czenia faszystom bezwzględnej większości w lak 
zw. , ,pai lamencie" ( g d y b y  się znalazł iakiś opo­
zycjonista, to spotkałby go los zamordowanego 
socjalisty M atteotińgol. jak że  łatwo obiecywać 
raj za 5 0  lat, gdy tymczasem kraj brnie w nędzy 
i bezrobociu.

Czy masy pracujące Italji zechcą tak długo 
czekać —  zobaczymy ? !

PRZECIW  W STECZN ICTW U Z C Z A S o W  
ŚREDNIOWIECZA.

W  „Roootniku" czytamy list posła Putka, na 
kturego rzucono interdykt:

„Orzeczenie zwane „inierdyktem" nie zo­
stało mi w cale doręczone, treść zaś jego znam 
z gazet klerykalnyeh. I jako w ojt gminy i 
jako poseł na sejm zakładam protest prze­
ciw treścu tegoż interdyktu i postępowaniu 
ze mną krakowskiego arcybiskupa, a zara­
zem oroszę, by pan w ojew oaa zecnciał z u- 
rzędu wkroczyć w tę sprawę. Interdyat ten 
wymierzony jest przeciw podpisanemu jako 
urzędnikowi publicznemu (wójtowi) i z po- 
wodi ,ego czynności urzędowych, dokona- 
nycn na zasadzie nakazu starostw a. Ponadto 
interdykt ten wymierzony jest przeciw pra­
wom podpisanego jak c w ójta, a więc urzęd­
nika publicznego, przez zakaz wstępowania 
do 'kościoła w Choczni.

Podpisany jako przedstawiciel miejscowej 
władzu Dublicznej nie może być ograniczany 
w swych prawach interayktem biskupim, al­
bowiem przepisy praw a kościelnego i wydane 
na ich zasadzi* orzeczenia biskupów nje moga 
ograniczać ani uchylać przepisów praw a pań­
stwowego i wynikających z tegoż praw a kom­
petencji dzierży cielą władzy publicznej. W resz­
cie zaznaczyć należy, że  interdykt ten obeiży-

BUDAPESZT. Sąd apelacyjny w Pięcio- [ 
kościołach rozpatrywał sprawę trzech socja­
listycznych robotnikuw. skazanych w pierw­
szej instancji na długoletnie więzienie za to, 
że podczas okupacji jugosłowiańskiej wyko­
nywali jako urzędnicy funkcje oficjalne. 
Sąd oorzucił wszystkie wniosk.: obrony i 
karę skazanych jeszcze zaostrzył; Dwom z 
nich Pescowi i Magyarowi, którzy otrzy­
mali po 12 lat więzienia, podwyższono karę 
do lat 15 Kowacs, w pierwszej instancji

wie odnosi się do afktow urzędowych, ściśle 
według ustawy i według polecenia starostwa 
przez podpisanego w ykonanych,. a nawel za­
wiera w  stosunku do podpisanego w  związku 
z jego czynnościami urzędowemi dalsze po­
gróżki stosowania innych kar kościelnych. 
Taki interdykt zawiera znamiona przestępstwa 
przepisów państwowego prawa karnego i wy­
chodzi daleko poza kem oetencję urzędów ko­
ścielnych. To też interdykt ten winien być 
przez władze państwowe unieważniony i 
skonfiskowany. W reszcie podnieść muszę, że 
urzędy kościelne, jako urzędy związku o cha­
rakterze puolicznym, kiorego orzeczenia mogą 
być egzekw owane przez władze państwowe, 
powinny przestrzegać przepisów prawa pań­
stwowego Tymczasem sad biskupi, arrogując 
sobie w ięasze prawa, niż sądy Rzeczypospoli­
tej, w ydaje na podpisanego „interdykty" w 
czasie, gdy jako poseł jest pod immunitetem 
poselskim. Komunikując o powyższem, proszę, 
aby pan wojewoda w wykonaniu państwowe­
go nadzoru zechciał. 1) wydać orzeczenie u- 
nieważniające interdykt, a w każdym razie u- 
staiające, i z interaykt, ten nie mjał i mjeć n;e 
może żadnych ujemnych' skutków w stosunku 
do podpisanego jako w ójta gm iny, 2) zakazać 
głoszenia i stosowania tegoż interdyktu ze 
względu na jego treść przestępną". 
Komentując powyższy iist, kraKOWrski „C zas", 

organ wstecznictwa polskiego bredzi:
„Niewiadomo, czy list taki został pod a- 

j dresem w ręczony; wiadomo natomiast, że ten 
homeryczny i prowokacyjny absurd został wy- 
koncypow any przez posła i ogłoszony w  „po­
ważnym" organie prasy socjalistycznej... —  
, P< sei-w ójt" Puick żąda od wojew ody... unie­
ważnienia biskupiego interdyktu.. B agatela! 
Pan wójt, obarczony karą kościelną powołuje 
się na... swój immunitet poselski... I takie rze­
czy polskim posłom się ro .ą !

Tylko, aby tak postępowej interpretacji im­
munitetu dokonać —  trzeba —  przez Europę 
przeskoczyć... Tylko, żeby coś przeskoczyć, 
trzeba z tern czemś sąsiadować, a pan Putek 
swoim listem dowiódł, że jest od Europy bar­
dzo daleki, co czyni jego skok wysoce ryzy­
kownym. Z azw y czaj przeskakuje się w  takich 
wypadkach przez zdrowy rozsadek i wpada 
się do czegoś . co zdrowym rozsądkiem nie 
jest".
Pow yższe „wywody" doskonale charakteryzują 

wsteczny sposób myślenia naszych konserwaty­
stów. Nadmienić wypada, że w Europie, na którą 
się redakcja „Czasu" powołuje, fakt jakiegoś inter­
dyktu, nie jest do .pomyślenia, *?i gdyby nawet coś 
podobnego zaszło, to społeczeństwo cywilizowane 
przeszłoby nad tym zabytkiem średniowiecza do 
porządku dziennego

skazany na 7 lat. dostał 10 lat więzienia.
Ponieważ wszyscy trzej już poprzednio 

byli zasądzeni za inne polit. przewinienia 
konto ich karne przedstawia się obecnie 
następująco Magyar ma do odsiedzenia 25, 
Pecs 20., Kowacs 13 lat więzienia — razem 
zatem skazano ich na 58 lat więzienia — 
za to, że zdecydowali się pełnić funkcje 
oficjalne podczas okupacji jugosłowiań­
skiej '

D S T A T i l i S  D N I
S P R Z E D A Ż Y
LOSÓW I-ej klasy
POLSKIE] PBB5TH0BE] LOTERII KL9S0HE]
w największym i najszczęśliwszym K a n t o r z e
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Lwów, Sykstuska 6. 

G Ł Ó W M A  W Y G R A M A

700.000 Z 1.
Ponadto wygrane po ZŁ 400 .000 , 300 .000 , 
100 0 0 0 ,80~.Ó00,75 .000 , 70.000, 50 .000 , 4 0 .000
35 .000 , 2 5 .0 0 0 ,'2 0 ,0 0 0 , 15 .000 , 10 .060  i t. d. g

O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  o h .

24 miljonów złotych
Co drugi los muw wygrać!

Loterja Państwowa przynosi tysiącom ludzi rokrocz­
nie bogactwo i dobrobyt. Zamówcie jeszcze dziś, al­
bowiem zapas losów na wyczerpaniu. Na zamówienia 
wysyłamy natychmiast oryginalne losy, załączając plan 
gry i nasz blankiet P. K. O., na bezpłatną przesyłkę 

naleźytości.
C iągnienie już 1 9 . i 2 1 . m aja  b. r .

CENY LO SÓ W : */* losu Zł. 1 0 —, 
losu Zł. 20*—, x/i l°s Zł. 40’—.

W tem miejscu wyciąć i wypełnione przesłać nam
w liście.

K A R TA  ZAM ÓW IEŃ. D. Lud. 

D o  „ F 1A D Z I E J I “  L w ó w ,  S y k s t u s k a  6 .
Niniejszem zamawiam do 1-ej klasy faris.wowej 

Loterji Klasowej
  całych po Zł. 40'—

pułówek po Zł. 20'— 
ćwiartek po Zł. 10’—

Naleźytość Zł. ........................  uiszczę po otrzymaniu
losów blankietem P. K. O. prze*. Firmę do losów 

dołączonym.
Imię i nazwisko......................................................................
Dokładny adres

DYREKTOR VS ARSZ. TEATRÓ W  MIEJSKICH NA 
NASTĘPNY SEZON

W ARSZAW A. 15. maja. (A. W .) Na wczorajszerrc 
posiedzeniu Magistratu warsz zapadła u chwiała co 
co obsadzenia kierownictwa teatrów miejskich w przy­
szłam sezonie. Ogólnym dyrektorem mianowany zo­
stanie dotychczasowy dyrektor Teatru Letniego p Cha­
berski. Ponadto wybrano Raaę Literacko- artystyczną, 
w skład której wchodzą pp. Artur Śliwiński, Ja­
łto prezes, Artur Górski, W acław Borowy, i W ł 
Zawistowski.

P. BAHTEL —  W  Z A STĘPSTW IE MARSZ PIŁ­
SUDSKIEGO.

WrARSZAWA. 15. maja. (A. W .) Marsz. Piłsudski 
oulożył swój zapowiedziany wyjazd ao Sulejówka na 
koniec bież. tygoania. Nominacje i rozporządzenia o - 
gólne podpisywać będzie p. wicepremjer Bartek

W FDLINY I MYDŁO.
W ARSZAWA. 15. maja. (A. W .) Miejski wydział 

zoTowia oddawna zabiega o wyoanie zakazu sprze­
daży wędlin w sklepach spożywczych, w których 
prócz artykułów jadalnych sprzedawane są też i nie­
jadalne jaz n. p. mydło. Przyczyną tego jest trudność 
kontioli wędlin, a także ich nieodpowiednie prze­
chowywanie. Komisariat rządu ma wydać ten zakaz

CLRIE -  SKŁADOM SKA O BYW ATELEM  HONOR.
M. GLASGOWA.

LONDYN, 15. ma,a. (Pat.). Rada miejska m Gllas* 
gowa postanowiła jednomyślnie nadać obywatelstwo 
hor Oi owe p. Marji Curie- Skłauowskiej, w uznaniu 
jej wielkich zasług o. la nauki.

Z dziejów białego terroru na Węgrzech.
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Obrady m  feudżefem
W A R S Z A W A , lf> m a ja . ( P A T .' .  D ziś 

n -ozp oczęly  s ię  o łw a d y  s e jm  k o m is ji  bu dź. — 
N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z .n a jd o w a i s ię  b u ­
d żet m in. s k a r b u  o ra z  b u d ż e t d h ig ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  O b a  Lc In id zety  r e f e r u je  pos. I I o -  
ly ń s k i B . Ik ) .

R e fó r e n l z a z n a c z a  n a  w stę p ie , że w zro st 
b u d ż e tu  w y n o s i 19 p ro c . w  w y d a tk a c h , a 
2 1  p ro c . w d o c h o d a c h .

R (T ere n  i p r o p o n u je  p o d n ie s ie n ie  o d se te k  
od ru c h o m e g o  m a ją tk u  p a ń s tw o w e g o  o 12 
m il j.  ” 5 0  tys. zł. U d z ia ł s k a r b u  P a ń s tw a  w  
d o c h o d a c h  s k a r b u  ś lą s k ie g o  w y n o si 2 0  m il j.

Pirzechodzajc* n a s tę p n ie  d o  p o d a tk ó w  — 
m ó w c a  p o d k r e ś li ł ,  /.c p o d a te k  g ru n to w y  tla ł 
w r. ub 6 3 .5 0 0 .0 0 0 . z a ś  o b e c n ie  p r e lim in o ­
w a n y  je s t  n a  6 0 .0 0 0 .0 0 0 ,  p o d a te k  od n ie r u ­
c h o m o ś c i  m ie js k ic h  d a ł 4 6  m il jo n o w  a p r e ­
lim in o w a n y  je s t o b e c n ie  |na 4 0  m ilj.  P ta la -  
te k  p rz e m y s ło w y  d a ł 2 8 0  m il jo n ó w , o b e c n ie  
p r e lim in o w a n y  je s t  n a  2 1 0  m il jo n ó w . P o d a ­
te k  d o c h o d o w y  p r e lim in o w a n o  n a  1 8 0  m i­
ljo n ó w  D o c h o d y  z p rz e d s ię b io rs tw  h a n d l. 
i p rz e m .. k tó r e  u le g ły  o p o d a tk o w a n iu  w y ­
n o s i ły  1 .0 9 6 ,0 0 0 .0 0 0 ,  n a to m ia s t  z  r o ln ic lw a  
w y n o s iły  ty lk o  3 0 0  m il jo n ó w . P o d a te k  le n  
w y m a g a  tre fo rm y  P r ó c z  teg o  r e f o r n n  d o ­
m a g a  s ię  r ó w n ie ż  p r o g r e s ja ,  wr m ia n o w ic ie  
k ie r u n k u , a b y  ją  b r a n o  n ie  od d o c h o d u  w 
lic z b a c h  a b s o lu tn y c h . le|ez z a le ż n ie  od re n ­
to w n o ś c i d a n e j osob\ p r a w n e j.  N o w e liz a ­
c j i  d o m a g a  s ię  ta k ż e  o p o d alk o w m h ie  d o ­
c h o d ó w  m e fu n d o w a n y c h  to  je s t  u p o sa ż e ń , 
p r z e c z e m  n a le ż a ło b y  w p ro w n d z ić  p e w n e  
u lgi r o d z in n e

C o d o  p o d a lk ó w  p o ś r e d n ic h , to  p o d a ­
tek  od wabia z a g ra n ic z n e g o  p o w in ie n  b y t 
p o d w y ż sz o n y , p o d n ie s ie n ie  p o d a tk u  od  p iw a  
n ie  je s t  n a to m ia s l  w sk a z a n e . P o d a te k  od  c u ­
k ru  p rz y n ió s ł 1 0 7  m il jo n ó s c , p r e lim in o w a n y  
je s t o b e c n ie  na 1 0 5  m il jo n ó w . K o n s u m p c ja  
c u k r u  sla lt: w z ra s ta .

C o  d o  b e l to  w r  o s ta tn im  o s ią g n ę liś m y  
d o c h ó d  re k o rd o w y  w y n o s z ą c y  3 2 3  m il jo n y  
z ło ty c h  N a  ro k  1 9 2 8 - 2 9  p ro iim in o w u n o  z 
teg o  ź r ó d ła  ty lk o  2 8 0  m iljo n ó w ’. D o c h ó d  
ze  s te m p li w y n ió s ł w  ro k u  u b ie g ły m  1 7 8  
m iljo n ó w . w b u d ź  dwie o b e c n y m  p r e lim in o -

W A M M W A . l i  m a ja .  ( P A T .) .  O srae 
p o s ie d z e n ie  S e jm u , z d n . 1 5  m a ja  1 9 2 8 .

O tw ie r a ją c  p o s ie d z e n ić . m a rs z  z a w ia d o ­
m i! Iz b ę  o z rz e c z e n iu  s ię  m a n d a tu  p iz e z  
posló\y Ig n a c e g o  S z e b e k ę  z Z L .  N . i  Iw a ­
n a  Ivu.rowtrcia> (kl. U k r .- B ia lo r .) .

N a s tę p n ie  I z b a  p o s ta n o w iła  o d e s ła ć  d o  | 
k o m is ji  sp raw  z a g r a n ic z n y c h  w  p ie rw sz e m  
c z y ta n iu  tr z y n a ś c ie  u s ta w  o r a t y f ik a c j i  r o z -  
r o z m a ily e h  k o n w c iw y j i u m ó w  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h .

W  sp traw ie je d n e j  z  n ic h , m ia n o w ic ie  
k o n w e n c ji  o n a d z o rz e  n ad  h a n d le m  m ię d z y ­
n a r o d o w y m  zj R o s ją  p o s. C z a p iń s k i ( P P S )  
p o d n ió s ł z n a c z e n ie  te j  k o n w e n c ji  d la  s p r a ­
w y p o k o ju  p o w s z e c h n e g o  i p rzy  te j s p o s o b ­
n o ś c i d o ik n ą ł in n y c h  in ic ja t y w  p o k o jo w y c h , 
ja k  lu to w eg o  w n io s k u  L itw in o w a , k tó r y  n a — 
z w a ł c z c z ą  n ie s z k o d liw ą  d e m a g o g ją , gdyż 
o d c ią g a  uwuigę k la s y  r o b o tn ic z e j od  r e a l ­
ny c li ś ro d k ó w  o s ią g n ię c ia  p o k o ju . C o  do 
a m e r y k a ń s k ie j m ic ja tw y  m in is tr a  KeTToga, 
m ó w c a  z w ró c ił  s ię  z z a p y ta n ie m  d o  m in . 
Z a le sk ie g o , w ja k im  z a k r e s ie  P o ls k a  d o  m e j 
p rz y s tą p i.

P . C z a p iń sk i p rz e d s ta w ił s jira w o z d a n ie  
k o m is ji  k o n s ty tu c y jn e j w  s p ra w ie  w y b o r u  
c z ło n k ó w  T r y b u n a łu  S ta n u  K o m is ja  z a p r o ­
ponow ali a 8 k a n d y d a tó w .

P . W ro n a  (S ir .  C h ł .)  z a k w e s t jo n o w a ł 
s lu s z n o s ć  s to s o w a n ia  w  ty m  w y p a d k u  s y s lc -  
s le m u  D e I lo n t h a .  w -skutek cz e g o  s t r o n n ic ­
tw o  je g o  z o s ta ło  p o k rz y w d z o n e .

P . C z a p iń sk i z a p r o p o n o w a ł w ó w c z a s  o - 
d e s la n ie  sprawcy na  p o w r ó t  d o  k o m is ji ,  c o  
te ż  u c z y n io n o .

„ D Z I E N N I  K  L  U. D. O W  X *

ministerstwa skarbu.
w a n o  1 6 5  m iR o n ó w ' P o d a te k  sp a d k o w y  d a ­
je  u n a s  m a ły  d o c h ó d  P r e l im in o w a n o  z 
te g o  ź r ó d ła  ty lk o  8 m iljo n ó w

\5 s ła w io n o  n o w ą  p o z y c ję  n a  u p o sa ż e n ie  
d e le g a ta  m in is lc r s tw a  s k a rb u  w  N o w y m  .1 
d o  o b e c n e g o  budżetu. U tr z y m a n ie  te j p la ­
c ó w k i je s t  k o n i e c z n e ,z e  w zg lęd u  na p rz e - 
p ro w n d z e n ie  rok ow an i w  s p r a w ie  d a lsz y c h  
p o ż y c z e k  d la  P o lsk i O p ró c z  p o ż y cz k i d la  
W a r s z a w y  s k o ń c z o n e  sa. r o k o w a n ia  o p o ­
ż y cz k ę  d la  P o z n a n ia , W n a jb liż s z y m  c z a s ie  
u k o ń c z o n e  b ę d ą  u k ła d y  wr s p ra w ie  p o  ż y ­
czcie  d la  L o d z i i Ś lą s k a  G ó rn e g o . P o r a łe m  
o m a w ia n e  s ą l .r ó w n ie ż  k w e s ł je  u d z ie le n ia  
p o ż y c z e k  d la  m ia s t  K r a k o w a  i L w o w a .

K o s z ta  L ic i a b ilo n u  w y n io s ą  3 2 0 .0 0 0  zl. 
M a ją  b y ć  b ite  je d n o , dwui i p ię .c jo g ro sz o w e 
m o n e ty . O p ró c z  tego  b ę d ą  też b ite  s r e b r n e  
d w u  i p ię c io z lo łó w k i. N o w ą p o z y c ją  b ę ­
d zie  ró w n ie ż  k w o la  1 .2 0 0 .0 0 0  zł.

W  b u d ż e c ie  n a d z w y c z a jn y m  l ik w id a c ja  
p a ó s łw . zak ład ó w ’ g r a f . do d o c h ó d  1 ,6 0 0 .0 0 0  
zl. P o d a le k  m a ją tk o w y  p re lim in o w a n y  je s t  
n a  5 0  m iljo n ó w , w  ro k u  u b ie g ły m  ś c ią ­
g n ię to  6 6  m iljo n ó w . O g ó łe m  ś c ią g n ię to  z 
te g o  ly lu łu  d o ty c h c z a s  3 9 4  n n l jo n y . , , .

P r z j  m o n o jio lu  leelnym  r e fe r e n t  p od  
n ió s ł  k o n ie c z n o ś ć  s k o o r d y n o w a n ia  r e fo r m y  
s a lin  spnń.slw . ze sp rz e d a ż ą  soli p rz e z  m o ­
n o p o l.

P r z e c h o d z ą c  d o  d lugów r p a ń stw , r e fe r e n t  
z a z n a c z a , że c ię ż a r  p o ż y cz k i, s t a b i l iz a c y jn e j 
n ie  j es l  la k  w ie lk i z a  ja k i  u ch o d z i. P o  s p ła ­
c e n iu  8 p ro c . p o ż y c z k i k o n w e r s y jn e j,  w y k u - 

| p io n o  8 p ro c . b ile ty  s k a rb o w e , a le  n a le ż y  
p a m ię ta ć , że d łu gi o b ję te  ty m  b u d ż e te m  n ie  
w y c z e r p u ją  w s z y s tk ic h  d łu gów ’ p a ń s tw a . - 
gdyż p o ż y cz k a  w io s k a  m ie ś c i s ię  w  b u ó ź e c ir  
m o n o p o li a p o ż y c z k a  k o le jo w a  w  b u d ż e c ie  
k o le ji .  N ie  'n ad sze d ł je s z c z e  c z a s  a a  z a c ią g ­
n ię c ie  d u ż e j p o ż y c z k i w n w iK trz n e i. a le  w ie l­
k ą  szkodą, je s t  s lw ió rd z a  r e fe r e n t  ze n a  sk u ­
te k  sp rz e c iw u  k o m is  |, d łu gów ’ p a ń  I w  o w y ch  
n ic  d o sz ła  d o  sk u l k u  p r o je k to w a n a  p o z / cz - 
c z k a  p re m jo w a .

Na. h m  p o s ie d z e n ie  k o m is ji  b u d ż e lo w n  j 
z a k o ń c z o n o .

N a s tę p n ie  w  m y ś l w n io s k u  k o m is ji  w o j­
sk o w e j w y b r a n o  n a  e z io n k a  g łó w n e j k o m i­
s j i  r e k w iz y c y jiH j p o s ła  P a ją k a  ( P P L  ).

Z k o le i Iz b a  p r z y s tą p iła  do s p r a w o z d a ­
n ia  k o m is ji  p r a w n ic z e j o w aiiosku  P P S  wr 
s p ra w ie  n ie d o p u s z c z a ln o ś c i e g z e k u c ji  p rz e ­
c iw  z w ią z k o m  k o m u n a ln y m . S p r a w o z d a w c a  
p os. L ic b e r m a n  P P S  i w y ja ś n ił ,  iż  k o m is ja  
ty lk o  w łz ę ś c i  u w z g lę d n iła  w n io se k , r o z c i ą ­
g a ją c  o d p o w ie d n i p rz e p is  o b o  w ią z u ją c y  cli 
w  b . z a b o rz e  a u s ir ja tc k im  u sta w  t.akż'e n a  
b . z a b ó r  r o s y js k i .  Z r e s z tą  p o s ta n o w io n o  z a ­
c z e k a ć  n a  je d n o li tą  u s la w ę  o p o s lę p o w a n iu  
c y w iln e m  n a  faafą P o lsk ę . P r o je k l  u s la w y  
I z b a  p r z y ję ła  w  d ru g ie m  i L rzecicin  c z y ta ­
n iu . •

P o s . D z ie d u sz y c k i ( B B . ) r e fe r o w a ł s p r a ­
w ę w y d a n ia  p o s. S o c h a c k ie g o  z f r a k c ji  k o ­
m u n is ty c z n e j.  S ą d  d o m a g a  s ię  w y d a n ia  go 
za  a g ita c ję  k o m u n is ty c z n a  i n a w o ly w a n ie  
d o  r e w o lu c ji  w  la la c h  1 9 2 6  i 1 9 2 7 . K o ­
m is ja  z a p r o p o n o w a ła  w y d a n ie  p o s . ' S o c h a c ­
k ie g o  P r z e c iw  w y d a n iu  p r z e m a w ia li im ie ­
n ie m  S e lr o b u  j). S e n iu k , a  im ić n ic m  P P S  
p. K w u ip iń sk i. ten  o s ta tn i z le j r a c ji ,  że ż ą ­
d a n ie  w y d a n ia  p os. S o c h a c k ie g o  o p a r te  je  t 
n a  p r z e p is a c h  k o d e k s u  c a r s k ie g o , na z a s a ­
d zie . k tó re g o  p o ło w u  k lu b u  P P S  b y ła  sw e ­
go c z a s u  są d z o n a . P rz ec iw ’ w y d a n iu  p rz e ­
m a w ia li n a s tę p n ie  im ie n ie m  f r a k c j i  k o m u i.. 
s ty c z n e j p os. BitLnOr, i in n i.

N a tern d y s k u s je  p rz e rw a n o . W n io s e k  
p. W a ln y c k ie g o  (S e liro b -Ie w icM  o im ie n n e  
g ło s o w a n ie  u p a d ł, w o b e c  jczego  Iz b a  w z w y ­
k łe m  g lo s o w a n iu  167  g ło sa m i p rz e c iw  1 6 2
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p o s ta n o w iła  w y d a ć  są d o m  p o s ła  S o c h a c ­
k ieg o .

P on iew aż, p. Pu tek  (W y z w ó l, z re z y g ­
n o w a ł z u z a s a d n ie n ia  n a g ło ś c i sw eg o  w n io ­
sk u  wT sp raw i'.: p r o je k tu  u sta w y  o o c h r o n ie  
sw o b o d n e g o  w y k o n y w a n ia  p raw  o b y w a te l­
s k ic h  p rz e z  cz ło n k ó w ’ z w ią z k ó w  r e lig i jn y c h , 
w n io s e k  o d e s ła n o  do k o m is ji  a d m in is t r a c y j­
n i -

M a rs z a le k  o z n a jm ił ,  że n a s lę p n e  p o s ie ­
d z e n ie  o d b ęd z ie  s ię  p r a w d o p o d o b n ie  dn. 2 2  
b m . Na. p o rz ą d k u  d z ie n n y m  b ę d ą  trz y  u s ta ­
w y  p o d a tk o w e , m ia n o w ic ie  o p o d a tk u  m a ­
ją tk o w y m . g ru n to w y m  i b u d y n k o w y m  wt 
g m in a c h  w ie js k ic h  o ra z  dw a w n io sk i n a g le .

N a te in  p o s ie d z e n ie  z a m k n ię to

Incydent ira selm Komisji ośuilitowej
WARSZAWA, 15. maja. (A. W .). Na azisiejszem 

posiedzeniu komisji oświatowej zaszedł incydent kom­
p ilu jący  w cialszym ciągu istniejący już zatarg kon­
stytucyjny o sposób uchylania dekretów rządowych. 
Goy aomisja pod przewodnictwem posła Chriickie-. 
go (Ukrainiec) przystąpiła ao rozpatrywania rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzphtej o stosunku służbowym 
nauczycieli szkól akademickich referent pose) Błę­
dowski (B. E; oświadczył, że nie widzi możności 
przedstawienia referatu w tej sprawie ze względu na 
brzmienie artykutu 44 Konstytucji! Następnie zabrat 
glos przeostaw:ciel rządu di Piętak, który ponow­
nie wynurzy} tezę,, źle komisja niema prawa wystę­
powania z wnioskami o zmianę lub uchyleń.e dekre­
tu. Popari to stanowisko,, poset Jędrzejewicz (B. B 
Natomiast opozycyjnie ao tego ustosunkowali się na­
stępni mówcy posłowie Piotrowski (PPS"1 i Korne-c 
ki (ZLN). W  rezultacie dyskusji sprawę procesu roz­
patrywania dekretów Prezydenta Rzplitej przekaza­
no qo rozstrzygnięcia p, marszałkowi Sejmu Daszy-ń 
skiemu.

„Utyzwolsnle" w sprawie zrzeczenia sic 
orderu przez pus Bagińskiego.

W A R S Z A W A , 15  m a j a. (tul. \vh). K lu b  
p o s e ls k i P . S . L .  W y z w o le n ie  p o  z a p o z n a ­
n iu  s ic  z c a ło ś c ią  s p ra w y , k lo r a  d o p r o w a ­
d z iła  d o  z rz e c z e n ia  s ię  p rz e z  p. B a liń s k ie g o  
o r d e r u  V ir l t i i i -M ili la r i ,  .s tw ierd za , żc c a le  
z a jś c ie  b y ło  p r ó b ą  w y w a rc ia  k a ry g o d n e g o  
n a c is k u  n a  p o s ła  s p e łn ia ją c e g o  s w ó j o b o ­
w ią z e k  zg o d n ie  z su m ie n ie m  i p o s d s k ie m  
ś lu b o w a n ie m .

PRZECIW  ROZPOLITYKOW ANIU SIE KLERU.
W \R SZA \V A , 15 m a ja .  ( ło i. w I. ;  K lu b  

.W y z w ó l en i a “ p o w z ią ł u c h w a łę  s tw ie rd z a ­
ją c ą .  żc p o li ty c z n a  w a lk o  k le r u  o z a p a n o w a ­
n ie  n ad  w s z y s tk ie m i d z ie d z in a m i ż y c ia  s p o ­
łe c z n e g o  i p ań slw m w ego , u ja w n io n a  o s ta t­
n io  p rz e z  r z u c e n ie  in te rd y k tu  n a  p o s . B u lk a  
z m u sz a  k lu b  p o s e ls k i W y z w o le n ia  d o  w y tę ­
ż e n ia  w s z y s tk ic h  ,sil d o  w a lk i z z a k u sa m i 
k le r u  i d o  p r z y ś p ie s z e n ia  r e a l iz a c ji  p o s tu ­
la tu  W y z w o le n ia  o ro z d z ia le  K o ś c io ła  od 
Państw u)

KOMISJA SPRA W  ZAGRAŃ.
W A R S Z A W A . 15 m a ja .  (lek  w l . )  W  p ią ­

te k  18 b m . o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  S e jm o ­
w e j k o m is ji  s p ra w  z a g r a n ic z n y c h . N a p o s ie ­
d z e n iu  tern m in . Z a le sk i w y g ło s i! p rz e m ó ­
w ie n ie . w- k L óreu i o m ó w ił sz e re g  z a g a d n ie ń  
b ie ż ą c e j p a ń s tw o w e j p o lity k i z a g r a n ic z n e j.  
Th) p rz e m ó w ie n iu  n a s tą p i d y s k u s ja .

PRZECIW  POLITYCE KARTELU CUKRO 
W EGO .

W A R SZA W A , 15. 5. (tal. wł.). Z. P. P. S, 
zgłosił wniosek w sprawie niewykonania przez 
Min. Skarmi, obowiązku, płynącego z ustawy o 
obrocie cukrem. W niosek ten domaga sję zmuszenia 
kartelu cukrowników do uszanowania obow iązują­
cej, określonej rozporządzeniem rządu, ceny cukru.

EKSPLOZJA W  FABRYCE NABOJÓW.

BER lIN , 15. maja (A. W .). Jeaen z budynków 
fabryki nabojów w Leoajum wyleciał w powietrza. 
Z poa Igruzów wydobyto 1 zabitego i 5 osób iciężi- 

| ko rannych. Kilkanaście osób odniosło lżejsze rany.

Sejm n a s t a w i ł  wydać sądom posła Sochackiego.
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Zbrodnia trzech inteligentów „z lepszego towarzystwo".
PRAGA. Dalszy ciąg rozprawy zajm uje głów ­

nie sprawa alibi dra Klepetarza. Świadkowie, na­
prowadzeni przez oskarżonego, nie są  jednak w 
stanie ustalić, czy właśnie w krytycznym dniu
16 lipca zetknęli się z Klepetarzem.

I tak nakładca Klinka podaje, że pewnego 
dnia w lipcu ofiarow ał przybyłej dó njego z Kle­
petarzem p. Kowarzównie egzemplarz „Portugal­
skich listów", przyczem umieścił w  niej dedykację 
i datę.

P izeu  odniczący stwierdza, że

książki tej niądzie nie można canaleść,

a panna K. podaje, że ją  ^gubiła
W ydawca czasopisma „Pritom nost", Peroutka, 

zapytany, czy rozmawiał z Klepetarzem 15, 16
17 lub 18 lipca, oświadcza, że nie pamięta. W  
każdym razie mogło to być tylko we wtorek albo 
we środę, gdyż wyłącznie w tych dniach przy­
bywał z letniska do Pragi.

Przew odniczący: A zatem me może być mo­
wy o dniach innych?

Świadek zaprzecza.
Przewodniczą'’;) W ykluczone jest zatem oy 

pan rozmawiał z Klepetarzem w powyżej wymie­
nionych dniach?

Świadek:

Wykluczone.
P rzujaciółka Kowarzowny M ar ja bustr ze­

znaje, —■ że 15 lipca wieczorem była z nią i 
z Klepetarzem w restauracji. Tam dowiedziała 
się, że Michalko i Sikorski pojechali na Słow a- 
czyznę. Dnia 17 lipca wjdzjała się z nim znowu, 
wieczorem by ii we troje w „Edenie".

Pi zewotinii zący : Czy wiaziała go pani 16-go 
lipca?

św iad ek : Nie przypominam sobie lecz Kowa- 
rzowna mówiła mi, że w tym dniu oboje czekali 
na mnie

Niespodziewanie podnosi się Sikorski i ośwad- 
cza u ’śróa poruszenia na sali:

—  Nawet na wypadek, gdyDy dr. Kleperarz 
dowiódł sw ojego alibi, ja

Toast króla Amanullaha
wzniesiony na bankiecie Rady komisarzy 

ludowych Unjg sowieckiej.
„V oiw arts" zamieszcza następuiącą humore­

skę z powodu przyjęcia „agenta burżuazji", Króla 
afgańsJkiegci w Rosji sowieckiej.

D rodzy!
Przestrzegano mnie, króla Afganistanu, bym 

nie przestąpił progów tego wspaniałego kraju, 
rzekomo rządzonego przez carobójców . Ostrzega­
no mnie przed niebezpieczeństwami. Lecz ja  są­
dziłem, że nie Dędzie tak źle. Wiem. że mam tu 
do czynienia z ludźmi praktyki, którzy posiadają 
zrozumienie dla interesu.

Tow arzysze! Nie żałuję swego kroku. Prze­
cież przyjęcie było ponad wszelką miarę wspa­
niałe! Berlin swego czasu ani pjątej części pienię­
dzy na to nie wydał. A jakże nadzwyczajnie uczci­
ła mnie MoŚKwa W yszczególnię z pośród uro­
czystości choćby następujące: Jako damę hono­
rową przydzielono mi panią Kołłontaj, W aszą naj­
starszą i ideową bojowmiczkę, jakkolwiek w swej 
wielkiej skromności byłbym Sję zauowolnił młodszą 
komunistką. Litwinow i Cziczerin mieli na sobje 
dobrze skrojone fraki a Kalinin nawet dał się 
ogonć, choć kołnierz miał miękki. Otworzono

będę podtrzymywał swe zeznania.

gdyż mówię prawdę.
Michalko uderza ręką o oalaski, na co S i­

korski zw raca się do odu wspołoskarzonych, wo­
łając

—  Panie Michalko i Klepetarz, mam dowody 
w ręku...

Przewodniczący: Dlaczego więc pan ich me 
przedkłada?

Sikorski.- Zrobię to po norozumieniu się z 
mym obrońcą.

Obrońca K leoetarza: Pan więc, p. Sikorski
podtrzymuje, że  dr, Klepetarz wyjechał z panem
na Słowaczyznę o g. 9 wieczorem ?

Sikoiśki: O godzinie 9 min. 15.
świaaek Busta: To niemożliwe- B ył z nami 

do godz 11.
Świadek Rudkowski, co do którego prokura­

tor Dodniósł, że zeznania jego nie moga być wia-
rogoane, gdyz sieaział 8 miesięcy w więzieniu, 
zgłosił się dobrowolnie i

płacząc, począł się użalać,

że d roku r a tor odgrzebał jego przestępstwo z przed 
16 lat, za które w ów czas pomosł karę. Obecnie 
jest urzędnikiem, rewelacja zatem prokuratora ni­
szczy jego egzystencję Ogół będzie go odtąd 
uważał za zbrodniarza.

Świadek przedkłada sw e zapiski na dówód1, 
że 17 lipca był z Klepetarzem w „Eneme"

Jako ostatniego świadka przesłuchano drua te  
go dra Beeseya.

Oświadcza on z całą pewnością, że d. 15-go 
lipca o godzinie wpół do dziewiątej

wioział na aworcu Wilsona Kiepetarza, Mi- 
chalkę i Sikorskiego.

Rankiem 15 lipca Michalko powiedział mu, że 
jedzie na Słowaczyznę i przy tej sposobności po­
życzył od niego 2 0  koron. W ieczorem, ujrzawszy 
go na dworcu, świadek zdziwił sję, jak  Michalko 
może jechać bez pieniędzy. Klepetaiza poznał jak 
najwyraźniej.

Rozprawę odroczono.

grób ze szczątkami św. Lenina (tu Amanullah 
trzykrotnie się pokłonił tw arzą na wschód zwró­
coną] i pozwolono mi przelać łzę królewską w 
hołdzie.

Pokazano mi przecięcia mikroskopijne jego 
mózgu o którym mogę powiedzieć: to jedyny w 
swoim rodzaju mózg, co więcej, to jedyny mózg, 
jaki widziałem u komunistów. Niezapomnianą dla 
mnie pozostanie parada W aszej wspaniałej armji 
ezerwonei, z którą niebawem ramię w ramię —  
mam nadzieję —  będę zwycięskie prowadził boje, 
bo jak mówi niemiecki poeta: „W szyscy jednego 
tylko mamy w roga: A nglję!"

Mieszkałem tu w jednym z najpiękniejszych 
pałaców i' mogę powiedzieć: W asz car był naj­
pewniej wielkim osiem jeżeli nie potrafił się z 
Wam: porozumieć!

Szczególnie podobał mi się W asz Stalin Przy 
spotkaniu się z mm m iał™  uczucie, że znala­
złem duszę pokrewną.

Tow arzysze! Uczucie nie zawiodło mnie, al­
bowiem każda godzina mego pobytu tu otwieia 
mi oczy, że zasady rządzenia Stalina w istocie 
odjoowiadają moim.

Ja  i Stalin, jesteśmy dzisiai najwybitniejszy­
mi reprezentantami systemu, który historja uważa 
za  „despotyzm ośw iecony". Staramy się uszczę­
śliwić nasze narody, albowiem oceniając należycie 
ludzi, poznaliśmy, że narody nasze, były zbyt

Min. Spraw W ojskowych wydało rozkaz do 
wszystkich garnizonów w sprawie wzięcia udziału 
przez oTciestry pułkowe w ODcnoóach Dnia Spół­
dzielczości.

Z okazji obchodów wygłoszone będą także 
w dniach 2 i 3  czerwca odczyty radjofoniczne o 
spółdzielczości.

*
W e wszystkich sprawach, związanydi z u- 

rząazanierr obchodu Dnia Spółdzielczości naieży 
się zwracać do Centralnego Komitetu Dnia Spół­
dzielczości pod adresem : W arszaw a, ul. W arecka 
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NA EKRANIE DNIA.

J M L ^ .  J *
W  obecnych, podłych czasach, kiedy wszyst­

ko zostało przewartościowane —  nawet M amcia- 
Przyroda najwyraźniej oszaiała i zmieniła się nie 
do poznania.

Stare, wypróbowane recepty autorow opisu­
jących wiosnę i je j urok, nie mają obecnie już 
najmniejszego sensu, gdyż nie są w zgodzie z 
życiem i tam, co widzimy.

Nieaktualne bujdy o bzach, słowikacn, zapa­
chach czeremchy i jaśminu, o ławeczkarh w cieniu 
pahków, gdzie gruchają parki sw oją nigdy nie- 
starzejącą się pieśń m iłoścj; ów maj —  przecudny, 
królewsko piękny M aj, opiewany w ‘ akompanja- 
mencie „achów " i „ochów ", przez studentów, 
pensionarKi i lirycznych poetów, w ziął —  mó­
wiąc delikatnie —  w łeb

Niema maju, nieme ciepła, wiosny, bzów, sło­
wików, ani słońca. P ieśń : „W iw at maj, pięKny 
maj, u Polakow błogi ra j!” powinna zostać wy­
rzucona z podręczników szkolnych, jako pieśń 
stara, przeżyta i z życiem wskrzeszonej ojczyzny 
nic nie mająca wspólnego.

Natomiast proponuję nowe i aktualne ustępy 
treści omsowej dla dziatwy i młodzieży. Czyż da- 
leKo odbiegniemy od rzeczywistości, jeśli opis 
maju w podręcznikach szkolnych podamy w nastę­
pujący sposób:

„W  maju chodzą ludzie okutam w futra i 
zimny wiatr mrozi do szpjku kości. Gdzieniegdzie 
pada śnieg, okryw ając ziemię białym całunem 
Z aaieka docnodzą dźwięki dzwonków u sanek 
i gw ar dzieci ustawiających bałwany ze śniegu. 
Przy ciepłym kominku opowiada babcia bajki sw o ­
im wnukom, a wrony także kraczą i szukają po­
żywienia. Na unca^h sprzedają gorące marony, 
a nieliczni przechodnie spieszą do banków za­
stawniczych, aby wykunić sw oje futra. Ptaki od­
leciały do ciepłych krajów , a gospodynie na wsi 
siedzą na przypiecku i przędzą len, dopoki mro-t 
źny maj nie przeminie i nastanie znowu sucha 
i cieplejsza jesień"...

Stem.

nierozsądne i zbyt nieuświadomione, by mogły 
coś same zrobić dla swego szczęścia. Ciemna m a­
ss potrzeouje silnej pięści, która kjeruje nią i 
rządzi i uwalnia od potrzeby myślerija, do czego 
99 proc. ludzi i tak nie pos;ada żadnych zdolności. 
My posiadamy łaskę brania na siebie ciężaru rzą­
dzenia, domagamy się coprawda jak „najściślej­
szego posłuszeństwa", zaś zakusy buntownicze 
dusimy w zarodku. (Żywe oklaski i okrzyki 
„Słusznie" ze strony Komisarzy ludowych).

Z zazdrością pairzyłem, jaR władze sowieckie 
wyprzedzały mnie w metodach egzeloicyj, bani- 
cyj i toiturowania żywiołów  opornych.

W  innych sprawach, coprawda, przekonałem 
się, że mój despotyzm jest bardziej oświecony, 
aniżeli W asz. Staram się zbudować 'kapitalizm w 
moim kraju, podczas gdy W y chcieliście go utrą­
cić i dopiero systemem Nepu wprowadzacie go 
ponownie. Ale nie chcę W as krytykować i cie­
szę się, że pragniecie m; być pomocnymi w wpro­
wadzeniu kapitalizmu do mego kraju. Obiecuję so­
bie po tem utwierdzenie mego tronu i nie zapom­
nę, że koronę królewską zawdzięczać będę w iecz­
ne; naszej współpracy. W  tym duchu piję szam­
pana na W asze zdrow ie: Niech żyje, rośnie i 
kwitnie Unja sowiecka, obrończyni królewskich do­
mów A z ji!

Niech żyje braterstwo broni między nam i!
Amanullah.

Dzień Spółdzielczości w Polsce.
Wzorem lat ubiegłych, także w tym roku 

urządzają soołdzielnie w Polsce uroczysty obchód 
Dnia Spółdzielczość;, w pierwszą niedzielę czerw­
ca, t. j.

dnia 3 czerwca.

Centralny Komitet w ezwał wszystKie spół­
dzielnie w Polsce do organizowania Komitetów 
lokalnych, które zajmą się urządzeniem obchodu 
Dnia Spółdzielczości we wszystkich miastach, mia­
steczkach, wsiach i osadach całej Rzpijiej Polskiej.

Centralny Komitet wydaje na dzień Spółdziel­

czości odezwę i ozdobny plakat. Nadto wydaje 
broszurkę dla szkół, o urządzeniu obchodu Dnia 
Spółdzielczości w szkołach. Rozspizedaie takzP 
broszurę p. FranciszKa Dąbrowskiego o „Obcho­
dzie Dnia Spółdzielczość;" (jak urządzać i obcho- 
dźić Dzień Spółdzielczości).

Za staraniem Centralnego Komitetu wydaje 
Min. W yznań Rei. i Ośw. Publ. odpowiedni okoI- 
nik do szkół o poświęceniu w duju 2 czerwca 
1 godzinę nauki na pogadanki o spółdzielczości, 
jak również w sprawie zachęcania młodzieży ao 
wzięcia udziału w obchodacn w dniu 3 czerwca.
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Walka z
Na wzgórzu Hołoska tuż poo Lwowem wznosi 

się szereg skromnych buuynków, które przynoszą za­
szczyt ich twórcom, ale równocześnie zle światło 
rzucają na li.ozi, bawiących się w dobroczynność. 
Mam na myśli sanatorjum ola gruzlicznych w Hołosku, 
które uzięki inicjatywie garstki ludzi dobrej woli od 
dwudziestu lat już niesie pomoc chorym na gruźlicę 
lecz które mieści się w orewnianych, prymitywnych 
barakach, bo brak śrooków nie pozwala uja budo­
wle nowoczesne i trwałe.

W e Lwowie jest około 7.000 chorych na gruźlicę. 
Z tego umiera rocznie około 600, czyli na tysiąa 
blisko 100, po acz as gdy n. p. zagranicą, jak we 
Francji, Szw ajcarji śmiertelność wskutek gruźlicy jest 
trzy razy mniejsza.

Sanatorjum w Hołosku posiana zaledwie 80 łó­
żek, gayby ich miało przynajmniej 300, o tyle więcej 
chorych mogłoby leczyć skutecznie i uleczyć

Wiemy, że gruźlica jest uleczalna, ale jeśli cho­
ry rrrusi ją „leczyć" w norze suterenowej, nie tylko 
sam nie wraca do zdrowia, ale arnża całe swe 
otoczenie. Dzięki kasom chorych wiaoczna jest znaczna 
poprawa stosunków zdrowotnych wśród sfer robo- 
njczych, ale jest jeszcze wielu, którzy nie mają prawa 
ao ubezpieczenia. Choroba ta nie omija nikogo. W  
Hołosku oook robotnika leczy się profesor gimnar 
zjalny, lub urzęanik państwowy, obok służącej córka 
lub żona urzęartika.

Sagatorjum w Hołosku jest jedną z gałęzi dziar 
ta In oś ci Towarzystwa walni z gruźlicą, K tó re  na te­
renie Lwowa prowadzi bardzo energiczną akcję w ró­
żnych kierunkach, i tak z ramienia Tow. walki z gru­
źlicą cziala we Lwowie t. zw. porad|nna| i przychodnia 
które starają się nietylko leczyć luazi, dotkniętych 
gruźlicą, ale które Drzez swoje ukwalifikowane po- 
rai niarki społeczne, prowadzi akcję zm ierzającą do 
zapobiegania ćjruźlicy, biorąc w ochronę całe roaziny 
gazie jest choćby jedna osoba chora na gruźlicę.

Poraoniarki mają za zadanie stwarzanie takich 
waiunków życia, tym roazinom, by gruźlica nie mo­
gła się w śióa nich szerzyć, a więc prócz odpowie­
dnich pouczeń, nierzadko zdobywają dla nich lepsze 
mieszkania, nie mówiąc już o tem, ze chory ma staią 
opiekę lekarską i lekarstwa.

6

Nieciawno wyruszyła z Pekinu ekspedycja nau­
kowa, skłaaająca się z 36 iudzi, z tych 10 Europej­
czyków, resztę sami Chińczycy pog przewodnictwem 
or. Roy Chapman- Andrews*a celem odszukania śia- 
ców  pierwotnego człowieka wśród piasków pustyni 
Gobi. I

Na samym wstępie spotkała eksneoycję komi­
czna przygoaa. I

Ponieważ okolice, w których miały być prze­
prowadzone poszukiwania, są nawiedzane przez ban- 
cy plądrujących Mongołów, aby ustrzec się przed 
napaścią zaproponował ar. Andrews jednemu z do- 
wóaców band, by zostawił ich karawanę w spokoju 
za cenę pewnego okupu pieniężnego. Ekspedycja bo­
wiem prócz bezwartościowych ala rozbójników a-

gruźlicą.
Ogólna liczba o s ó d , leczonych przez Towarzystwo 

wynosiła w r. 1927 3257 osób, a roazin 2806, czyli, 
że blidfco połowa ćhory ch na gruźlicę we! Lwowie znaj- 
auje się ood opieką tego Towarzystwa. Najwięcej 
chorych jest w młoaym wieku, bo od 15 do 30 roku 
życia. W  wymienionym okresie leczyło się mężczyzn 
1424, kobiet 1833. Wspomnieć jeszcze należy, że w 
leczeniu Tow. waljki z gęuźlicą było 744 członków 
Kasy chorych za których leczenie kasa płaci.

Pielęgniarki Dokonały ż066 wywiadów, ogólna 
ilość porad w r. 1927 wynosiła 10397.

Z jakich to źródeł czerpie Tow. walki z gruźli­
cą śroaiki na leczenie chorych i utrzymanie lecznicy 
w Hołosku?

Jak nas informował leka/z Kierujący tego sana­
torjum ar. i-Węgrzynowski, na dochody Towarzystwa 
którego obrót wynosi rocznie około 1 miljon złotych, 
skłaaają się opłaty ichory.ch leczonych w sanatorjum 
(Kasa chorych płaci za swoich członków, leczonych1 
w sanatorjum po 9 zł. 30 jr . aziennie), dalej wkład­
ki członkowskie (każuy chory łączony przez Tow. 
musi pyć jego członkiem), orąz „honorarja" za ordynar 
cję lekarską, zaczynające się oa kilkunastu groszy:, 
aż ao kilku złotych, t. j. na ile kog» stać. To znaczy, 
że Towarzystwo utrzymuje się prawie z niczego, 
bo trunno nazwać „pomocą" subwencję rząaową wy­
noszącą 2.000 zł, za ubiegły rok. Tyle Lwów otrzy­
mał od rządu na walKę z gruźlicą. Już lepiej sprawił 
się obecny zarząd miasta, który na ten cel przeznaczył
22.000, zł., podczas gay dawniej ta subwencja wy­
nosiła 2.000 zł. Pomimo tych wszystkich truaności 
Towarzystwo rozwija swą aziałalność a rozwój lecz­
nicy w , Hołosku iazic w kierunku dalszej budowy pa­
wilonów i ipowiększenia przez to ilości łóżek dla le­
czonych. f

Agitacyjna aziałalność Tow. waDki z gruźlicą wy­
raża się w urząazeniu ruchomej wystawy przeciwgru­
źliczej, w której pogląaowo przedstawiona jest gru­
źlica

Działalność ta jeonak jest kroplą w morzu po­
trzeb i itnusi być inaczej postawiona, jeżeli rzeczywi­
ście ma być sKuteczna.

_„D Z 1 E N N I K  L U D O  W Y"

paiatów, 125 wielbłądów i trochę prowiantu nie po- 
siaaa nic kosztpwnogo, Dowódca band lozbójniczych 
poszcał na tę pi opozycję, i w tym kierunku, że 
za cenę okupu, z&ecydował się opiekować i chro­
nić karawanę ara Andrews‘a.

PoGjęte poprzednio ekspedycje do wnętrza Mon- 
yolji stwieiaziły, że wnętrze azjatyckiego wyżu, było 
centiem żyda jeszcze przedpotopowego.

W  ostatnim aziesiątku lat, wiedza ludzka wzbo- 
gadla się i lozszerzyła na punkc.e wiaaomości o 
człowieku pierwotnym.

Najnowsze baaania przesuwają powstanie czło­
wieka w coraz aalszą odległość. Jest niewątpliwem, 
że rasa luazka jest o wiele starszą niż do niedawna 
sączono

112

Truune jest zadanie badacza, który musi stwier- 
azić istnienie człowieka w  odnośnej epoce. Ludzk 
szkielet ulega łatwiej zmszczeniu niz kości zwierzę­
ce. Przyjąć nąleży, że człowiek był na tyle inteli­
gentny, by uchronić się od zagłady tak na pustyni, 
jak* i w  bagnach.

Aby znaleźć, trzeba szukać. Jeśli natrafimy na 
szczątki człowieka, to bęaą one tak stare, że bar- 
azo mało znajdzie się w nich podobieystwą do dzi­
siejszego człowieka. Tylko po charakterystycznych zna­
kach na zębach bęazie można stwierdzić, ludzkie po­
chodzenie czaszki, z kształtu zupełnie takiej samej, 
jak czaszką małpy.

Dr. Arrarews poszukiwanie swoje rozpoczyna od 
skraiu pustyni Gobi,, trzysta mil na północny wschća 
oa Kaiganu. Gobi jest olbrzymim obszarem pusiynnym 
na którym nie utrzyma się zaana egzystencja Na­
wet owiec i kóz nie można nigozie wypasać.

Ekspeoycja poszukuje szczątków konia o pię­
ciu palcach u nóg, protoplasty naszego a z is ie js z e -  
go konia. Poszukiwano go Dotychczas daremnie

W  roku 1926 uaalo się poszukiwaczom znaleźć w 
prastarej pieczarze nieaaieko Pekinu luazkie dwa zę­
by, przypuszczalnie ośmioletniego Dziecka. Szczęśli­
wym oakrywcą byl Szwed dr. Anderson kierownik 
chińskiego instytutu geologicznego.

Eiugi najstarszy luozki ząb, znaleziono ubiegłe­
go roku. Należał on ao jawajskiego małpoluda.

Ten „człowiek z Pekinu" liczy na pewno mil­
jon lat

My poszukujemy człowieka z przea dwu mil- 
jonów lat —  prawi ar. Andrews, jeżeli poszuki­
wania nasze przyniosą pomyślny skutek, wteay dy­
skutować bęaziemy na temat, czy znalezione szczątki 
należą ao mafny, czy do człowieka, czy do jakiejś
pośredniej istoty.

Z  s a l i  k o ń c a r t o w e j .
Józef »Śliwinski.

Jest roazaj pianistów, o których nie można źle
oisac, albowiem posiaaają te wszystkie dane, które
pasują na wirtuoza w pełnern tego słowa znaczeniu. 
Krocza w szeregu wielu wyb;tnych artystów, grają 
b. oobtze, b. umiejętnie i subtelnie, wykazują ogro­
mną technikę i na tem koniec.

Śliwiński należy właśnie do takich pianistów i 
grze jego p^zysłucmwać się możną bez znużenia, a 
z prawaziwą przyjemnością. Stary rutyniarz, panu­
je Śliwiński nad instrumentem, i i—  nad sobą, nie daje 
się porwać gorączce, ale też i nie miewa okresów 
t. zw. apatji wykonawczej, w której k on cer tan t znu­
żony pracą przedwstępną gra jak w transie. 
Śliwiński nie jest romantykiem, ale raczej naturą hy- 
permęską i ta jego cecha decyduje o zabarwieniu 
sposobu interpretacji, która tchnie wewnętrzną mo­
cą, wieczyście młodą i —  niespożytą. Niezależnie od 
tego wyaał mi się Śliwińsk' znuzony i -— jakny nie 
ten sam.

Na bardzo umiejętnie dobrany program złoży­
ły się kompozycje Bacha (w opr Liszta), J. Men­
delssohna, R. Schumana, Fr Chopina i Fr. Liszta

Śliwiński przepięknie wykonał utwory Liszta, 
(szczególnie Etuaę Des- dur, zagraną z niezwylkłcm 
mistrzostwem!; i Schumana, który zaaje się kon- 
eertantowi szczególnie odpowiadać, a to zdaje się 
z racji analogji charakterów kompozytora i wyko­
nawcy. Słabiej ju'ż wypaał Chopin (za wyjątkiem bra­
wurowej etuay c-m oll) i Mendelssohn, który wyma­
ga • powieazmu wulgarnie siły fizycznej.

Nakoniec chciałbym poameśc zuj>ełny brak a -  
kustyki, w sali teatru, zupełnie nie odpowiadającej 
temu celowi. Także fortepian miał słaby, wiojin, cc 
było tem przykrzejsze, że partja basów (n. b. bar- 
azo dźwięczna) pusiadała wymaganą moc.

Publiczność nieliczna — ale zato doborowa da­
rzyła koncertanta żywymi oklaskami.

T. HUPDERT.

Podróż artystyczna Reduty41.
WILNO. 15. maja. (A. W .) Teatr „Reauta" wyru­

szył ania 9. b. m. w podróż artystyczną do 80 
miast polskich. Poaroż ta obejmuje Kresy zachodnie 
Pomorze, Śląsk, Mazowsze, Małopolskę, Poznańskie, 
oraz Kresu wschodnie. Repertuar „Reduty" jest na­
stępujący: Żeromskiego: „Sułkowski" i ..Przepiórecz­
ka", Korzeniowskiego „W ąsy i peruKa", Fredry:
„Zem sta" i Rittnera „Wilki w nocy*. Podróż potrwa 
oa 9. maja do 3L. lipjza i odbywa się poci kierownic­
twem i ze współuaziałem J. Osterwy. Po letnim ob- 
jeźuzie „Reduta" jak zwykie spadzi wakacje na Helu.

—Ufr—

0 celowe urządzenia w budowie mieszkań robotniczych.
Wskutek szalonej nęazy mieszkaniowej tysiące 

loazip robotniczych mieszka w ciemnych wilgotnych 
norach, dozie ani słońce, ani powietrze nie mają 
przlystępu.

Nierzadko się zdarza, że w jednej smroaliwej 
izbie mieszka po kilka ronzin, najzupełniej sobie ob­
cych, zepchniętych do tej wspólnej nory, wskutek 

sbraku możności znalezienia mieszkania oddzielnego.
Stan taki trwa latami calemi a te buaowle, które 

przybywają ani w drobnej części nie mogą zaspor 
koić istotnych potrzeb szeroKich mas luanosci.

By ulżyć tej najokropniejszej nęazy należałoby 
masowo buoować najtańsze mieszkania ale i celowo 
urząuźone.

I tak czynią zagranicą, gdzie n p. domy dla 
tych aotychczas bezdomnych mają wprawdzie nie- 
barazo szerokie schody i niebardzo obszerne klatki 
schoeow e, pokoje są niewielkie, za to dużo w nich 
słońca i wszelkich wygóa, umożliwiających gospo­
dyni prowadzenie gospodarstwa aomewego przy po­
mocy najnowszych śrooków technicznych.

Pokoje i kuchnie w takich aomach mają wmu­
rowane szafy, co przestrzeń upikacji powiększa, re­
dukując pracę ich odkurzania, W  kuchni stół k'chen- 
ny przytwierazony jest do ściany, i może być po ił­
ży,ciu go spi.szczony wzałuż ściany. Opok kuchni ga­
zowej znajauje się t. zw. skrzynia do gotowania, ro­
dzaj .term oforu, w którym przygotowane potrawy, 
aogotowują się już bez nadzoru i pomocy gospodyni.

W  kuchni znajauje się zlew! i rowek do wyrzu­
cania oapadków (u nas wprowadzenie skrzyń na śmie­
cie unieruchomiło rury, któremi wyrzucało się do 
śmietnika oapadki). Wżdłuż ściany kuchennej znajduje 
się też deska do prasowania, którą można spuścić, 
gdy się nie prasuje.

Tak powinny by wygiądać mieszkania jedno, dwu i 
ttzypokojowe z kuchniami, które miasto nasze ma 
ceraz zamiar zbu< ować.

Jeśli buanjcmy, mieszkania, to niech one dadzą 
początek, przynajmniej w małej części mieszkań ce­
lowy,cli.

W poszukiwaniu śladów człowieka pierwotnego
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Z niedoli teatrów m
Zriesiesnie  opery. — D yrektor

teatry li
Na wczorajszem posiedzeniu komisji budżeto­

wej Rady przyoocznej przeprowadzono obszerną 
dyskusję nad budżetem teatrów  m. i ich przy­
szłością.

W  dyskusji zabierali głos komisarz p. Strze­
lecki, prof. Kozłowski, r. Ljtwinowicz, prof. Chy 
liński, tow Szczyrek i inni, poczem uchwalono 
pdhrgcie deficytu teatralnego na następny rok bu­
dżetowy w wysokości 7 20 .000  zł.

Uchwalenie tej kwoty wedle oświadczenia o.

„DZIENNIK LUDÓW Y“

liejskieb we Lwowie.
Trzc iń sk i będzie naaal ruszczył
lwowskie.

komisarza rządu oznacza zniesienie opery w na­
stępnym sezonie teatralnym, gdyż przeważna część 
powyższej kwoty musi pójść na pokrycie olbrzy­
miego deticytu gospodarki p. Trzcińskiego.

Następnie uchwalono wobec braku odpowie­
dnich kandydatów utrzymać dotychczasowe kie­
rownictwo teatrów, 'o ile rozpisany konkurs na 
dzierżawę nie wyda rezultatów gwarantujących 
zabezpieczenie fjnansowe i odpowiedni poziom 
kulturalny.

Nowa oanar
Nim zlikwidowano panamę w W ydziale zaso­

bów' lwowskiej Dyrekcji kolejowej, wyszły na jaw 
nowe naoużycia, tym razem w

« 'gospodarce wagonowej.

Stwierdzono, że eksporterzy i kupcy otrzymywali 
wagony dopiero przy pomocy łapówek. W  związku 
z tą sprawą zawieszono w urzędowaniu funkcjonarjn- 
szy dwóch stacji kolejowych.

W  spiawie naoużyć w Wydziale zasobów przepro 
waoza kontrolę ksiąg komisja złożona z dwóch de­
legatów ministerstwa 'komunikacji, oraz sędziego dr. 
Linaerta Stwierdzono, że aresztowani urzędnicy w

na kolejowa.
celu uiruunienia kontroli prowadzili urzędowanie w 
pogmatwany sposób. Wszelkie pozycje są notowane 
chaotycznie i wielokrotnie po różnych książkach. To 
też skontrum potrwa jeszcze szereg tygodni.

Ustalono jeionak, że największe nadużycia doko­
nywane były w dziale dostaw drzewayćh, progów 
i t. a.

Głównym 'kierownikiem inspekcji Ministerstwa ko­
munikacji został mianowany inź. Falkowski, ciotych- 
jczasowy prezes Najwyższej IzDy kontroli państwa na 
okręg1 warszawski. Zaaaniem jego będzie oczyścić 
aoministrację kolejową z nadużyć jakie popełniane są 

1 nie tylko w lwowskiej ayrekcji. j

Zawarcie umowy zbiorowe!
Prowadzone układy w przemyśle soli potaso­

w ych o warunki pracy i płacy (o nową umowę zbio­
rową m.ęozy przedstawicielami , Tespu", a Central- 

.nym Związkiem Górników w dniach 10., 27., 28. 
i 29. lutego, 6., 7. i 8. marca we Lwowie, zaś 16, 
marca i 26. kwietnia w Kałuszu w wyniku Których 
zawarto następującą umowę zbiorową, zawierającą 
18 postulatów robotniczych.

Punkt- 1 Kepreizentarja roaolników. 2) Pod­
wyższenie plac o 5 proc. oq dnia 1. lutego b. r. — 
3) Regulacja kategorji robotników. - 4) Premje za 
regulam+ uczęszczanie oo pracy, zaieznie od1 kaiter 
gorji roozi.inych. - 5/ Przy robotach szkodliwych 
dla zdrowia płaca wyższa o 15 proc. 6̂  Awanse 
robotników-. 7 Płace akordowe. Do płac za­
sadniczych ustalonych w umowie przy robotach akor- 
Lowych robotnik otrzyma 30 proc. ponad dniówkę.
8' Dooatni mieszkaniowe. Robotnicy miesz­
kający w własnych oomach otrzymają 2 proc. od mie- 
sięczneao zarobku, a robotnicy mieszkający w wyna­
jętych mieszkaniach otrzymują: kawalerowie 10 zł. 
mies., zaś żonaci 17 zł. mies. — 9) Prow izje- Robot­
nicy b. Państwowej żupy solnej otrzymują nieprzer­
waną prowizję w ramach statutu państwowych sa­
lin 10 Deputaty opałowe i solne w wysokości 
dotychczasowej. 11) Uznanie sąau polubownego 
W sprawach wydalania robotników1. — 12) Dom ro-

w przemyśle soli potasowych.
botniezjj (Luaowy( udzielony w swoim czasie przez 
ministerstwo austr, Związek zatrzymuje nadal w swoim 
posiaćaniu. 13) Ograniczenia pracg. Przy ewent. 
leoukowaniu robot, sprawa będzie regulowana zew spół- 
ucziałem delegatów robotniczych. — 14) "Wypłata za­
robków. Dnia 1 g o  każ o eg o miesiąca otrzymują ro­
botnicy 75 proc. zaliczki, a  15-go każdego mie­
siąca wypłata ostateczna. 15) Regulacja plac: Pła­
ce bęuą regulowane na podstawie komisji parytety w- 
nej w przemyśle naftowym, o ileby jednak ogłoszony 
pi zez komisje powyższą procent nie przekraczał 
3 proc zwyżki lub zniżki —- to płace dniówkowe 
pozostają niezmienione —  .16) Przestrzeganie umo­
wy — 17' Stosownie ao wszystkich robotników bez 
wyjątku na charakter i roozaj pracy, warunkowi 
pracy i płacy ustalonych w umowie. 18 Wypo­
wiedzenie umowy.

Płace robotników wynoszą dziennie:

gómiK egzaminowany 6'56 
górnik młoaszy 5‘52— 6*08 
metalowcy (przodownicy fachowi) 8‘40 
starsi rzemieślnicy 7'68 
młoesi rzemi .śkiicy 6'24— 6‘56 

Do powyższych płac są ooliczone powyżej 
wymieniom premje.

Franciszek1 Haluch.

^ajemnicze zaginięci*
W c z o r a j w  p o łu d n ie  \v U rz ę d z ie  ś le d ­

c z y m  p o lic ji  z ja w iła  s ię  ro d z in a  k u p c a  H e n ­
r y k a  H o ro w itz a , p r o s z ą c  o z a rz ą d z e n ie  p o ­
s z u k iw a n ia  za n im , g d y ż  p rz e p a d ł on  b ez  
w ie śc i. Z n ik n ię c ie  jeg o  je s l  ly m  h a rd z i j 
z a g a d k o w e  gd y ż s to su n k i m a t e r ja ln e  z a g i­
n io n e g o  n ie  zm u sz a ły  go d o  u c ie c z k i p rz e d  
d łu ż n ik a m i, an i in te r e s y  n i i  w z y w a ły  go do 
w y ja z d u  ze L w o w a . Ii o ro w ilz  je s t  z a s lęp -

2 kupca we Lwowie.
c ą  lirm  zu g ra n ir/ iiy ic li, ora/, e k s p o r te r e m  
tłu sz c z ó w  h o le n d e r s k ic h  W o b e c  te g o  p o li­
c ja  z a s ią g n ę ia  in f o r m a c ji  w  r ó ż n y c h  k o n s u ­
la ta c h . cz\ H o ro w itz  n ie  w iz o w a ł swró j p a ­
s z p o r t  p rz e d  w7y ja z d e m  z a g ra n ic ę . O trz y ­
m a n o  je d n a k  n egatyw hią odpow ńedź. W obec, 
teg o  z a rz ą d z o n o  p o s z u k iw a n ia  za  z a g in io ­
n y m  w e T w o w ic  i w k r a ju .

■— i ; i—

Zamach samobójczy w hotelu
Litewskim.

W czoraj o północy zjawił się w hotelu Li­
tewskim przy ni. Żółkiewskiej I. 95  jakiś spóźnio­
ny gość, 'który wynająwszy pokój, podał, iz na­
zywa się Franciszek Nowotny, liczy ■2 lat, z za­
wodu jest rzeźnikiem, stale zaś mi szka w Za- 
marstynowie przy ul. Lwowskiej x> i 1. 34.

W czoraj w połuanie Nowotny w pokoju swyrn 
Donełnił zamach sam obóćzy wystrzałem z brow ­
ninga, skierowanym w usta i skroń. Służba ho­
telowa zau ezwała lekarza miejskiego dr. Litwi- 1

nowicza, który polecił desperata odstawić do szpi­
tala. Stan jego jest beznadziejny.

Powodu zamachu samobóiczcgo nie zdołano 
na razie ustalić, gdyż desperat nie pozostawił 
żadnych listów, ani też notatek

SAMOLOT W  PŁOMIENIACH.
STOKHOLM, 15. maja. (A. W .). Z Matmo dono­

szą, że szweozki samolot wojskowy na wysokości 
800 mtr. nad lotniskiem stanął nagie w plomidriiach 
i runął na ziemię. Dwaj lotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu, aparat spłonął doszczętnie.

—  s: : —
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Nie pył wulkaniczny, 
ale cząrnoziem.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Tow. 
Naukowego im. Kopernika, na ktorem refe­
rowali rektor prof. Tokarski i prof. Arc- 
towTski w sprawie 'niezwykłego zjawiska w 
postaci pyłu, który przed kilku tygodnia­
mi nawiedził Malopolskę wschodnią. Jak 
wiadomo profeso,rowie Politechniki oświad­
czyli wówczas, ze pył ten jest pochodzenia 
wulkanicznego, gdyż zawiera składniki lawy 
i popiołu wulkamczliego. Obaj ii elerenci 
doszli zgodnie do przekonania, że pył ten 
n ic  jest pochodzenia wulkanicznego, gdyż 
zawiera w sobie organiczne składniki i naj­
prawdopodobniej pochodzi z Ukrainy skąd, 
podczas gwałtownego huraganu został na­
wiany do Małopolski.

PO SEŁ SOCHACKI ZBIEGŁ DO ROSJI SO W .
W A R SZ A W A , 15. 5. (P a t). Dzisiejsza uchwa­

ła  Sejmu, dotycząca wydania posła komunistyczne­
go Sochackiego, nie ma praktycznego znaczenia, 
gdyż zdążył on zbiec do Rosji sowieckiej.

KS. KAROL PRZENOSI SIĘ  DO EELGJ1
BRUKSEl A, 15. ma,a. (Pat.). Krążą tu pogłoski, 

że ks. Karol rumuński otrzymał zezwolenie r,a pobyt 
w Belgji. P. Jonescu, u którego jak wian orno ns. 
Karol bawił w Ańglji i cło Którego zwrócono się z 
zapytaniem w te) sprawie, odmówił udzielenia jakich­
kolwiek informacji.,

ZIMA W  ZAKOPANEM.
ZAKOPANE, 15. maja. (A. W .). W czoraj paaal 

tu śnietjl !przy bardzo niskiej jak na okres obecny 
temperaturze minus 2 stopni. Na sikutek opadów* i 
mrozu zasiewy w Zakopanem i okolicy uległy prar- 
wie zupełnemu przemarznięciu. W arstw a śniegu na 
Hali Gąsienicowej dochodzi już do 17 ctm. w Morskiem 
Oku ao 12 ctm. Temperatura w dalszym ciągu ujawnia 
ter ui en c je zniżkowe.

DEMONSTRACJE ANTYPOLSKIE W  KOWNIE.
WILNO, 15. maja. (A. W .). Jak donoszą z Kow­

na szowiniści litewscy po nieunałej demonstracji przed 
hotelem ,,MetropoI“ zebrali się na dWorcu kolejo­
wym pooczas odejścia pociągu, 'którym mieli jechać 
aelegaci polscy i wśród dz.Kich okrzyków odrzucili 
^jam i wagon oelegacji. Po odejściu pociąug po be ja 
aresztowała 5-ciu młoaych ludzi awanturujących się 
w oalszym ciągu na peronie.

ZASTRZELIŁ SIĘ Z ŻALU PO GEN. WRANGLU.
PARYŻ, 15. maja. (A. W .). Wielkie wrażenie w 

tutejszej kolonji rosyjskiej wywołało samobójstwo b. 
oficera armji W rangla Georgja Gośnierskiego, któ- 
Ty zastrzelił się w swojem mieszkaniu w  Belfort — >z 
żalu po śmierci swelgo dowódcy. W  pokoju, w którym 
znaleziono zwłoki samobójcy na stole ustawione by­
ły portrety cara oraz Igeuerała Wjranglfl.

O ZAW IESZENIE EKSMISJI DLA BEZRO BO T­
NYCH.

W A R SZ A W A , 15. 5 . (tel. wł.J. Tow . pos. 
Praussuwa zgłosiła wniosek dotyczący sprawy za­
wieszenia eksmisji dla tych bezrobotnych, którzy 
otrzymawszy pracę, spłacają w ratach zaległy 
czynsz.

MIN. STRESEMANN CIĘŻKO CHORY
BERLIN, 15. maja. (A. W .). Lekarze dra Strese- 

manna wyoali wspólny komunikat, w którym stwier­
dzają, ,'że w d. 14. bm. stan zdrowia ministra wskutek 
wysokiej temperatury o objawów paratyfusu w żo­
łądku i kiszkach znacznie się pogorszył. Dołączyła 
się choroba nerek i serca. Stan zdrowia Stresemanna 
jest groźny.

S e  sportu.
„LW O W SKIE TOW ARZYSTW O KOLARZY I 

MOTORZYSTÓW  zawiadamia, że w czwartek, 17. 
b. m.' urząaza wycieczkę turystyczną do Lubienia 
Wielkiego (około 30 Mm.) znanego miejsca leezniozo- 
kąpielowego, poa kierownictwem sap. PP. Baranowi­
cza i Borooajkiewicza. Zbiórka o godzinie 9—tej ra­
no na pl. św . Ducha. Zaprasza się również P. T j 
gości i młoozież, zaś członków wzywa się do jak 
najliczniejszego udziału
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Wszelkie nowiny

Kawiarni ..P flLO KIA"
przeczytasz wcześnie rsiio w różnych pismach krajowych 

i zagranicznych przy dobrem śniadaniu w

L e g j o r s ó w  13 (róg Syksiuskiej)
W ieczorem  produkcje  t a n e c z n e
przy dźwiękach modern kapeli Jazz-Bandow.

teatrów
Nii oncgdajszcjn posiedzeniu komisji bu­

dżet u teatralnego Rady przybocznej więk­
szość przyjęta niezwykli], logicznie trudną 
do wy! (umączenia rezolucję, i i  mianowicie, 
iż w razie gdyby konkurs na dzierżawę tea­
tru nie dal .rezultatu pozytywnego — obec­
nemu dyrek p. Trzcińskiemu kontrakt nie 
zostanie wypowiedziuuy.

Uchwalę tę nazwałem logicznie trudną 
do zrozumienia — bo proszę zważyć:

Rozpisuję się konkurs na dzierżawę, za- 
minsl automatycznie 'przedłużyć kontrakt z 
p. trze i ńskini widocznie zatem
istniej* petn a św iadom ość, że dotychczaso­
we tierow n  Iwo teatralne pod  żadnym  
względem  nie stoi na w ysokości zadania,
co zresztą od szeregu miesięcy stwierdza 
prawie cala fachowa prasa lwowska. Roz­
pisuje się konkurs, by znaleźć godniejszego 
kierownika dla tej ważnej placówki, by w 
przyszłym roku teatralnymi subwencja mia- 
sla (zawsze niezbędna) nie była takim ol- 
brzymm ciężarem dla gminy*, jak w* roku 
obecnymi.

Jeśli ledy konkurs nie da pomyślnego 
wyniku, jeśli nie znajdzie się osobistość, 
dająca rękojmię, ze teatr utrzyma na na­
leżytej wyżynie — co w logicznej konse­
kwencji powinno nastąpić ?
Pow inno sie rozp isać  kon ku rs na dyrektora  

teatru,
kl»ry w dalszymi ciągu pozostanie pod za­
rządem miasta. Tak trzeba było zrobić od- 
razu. lecz i teraz (po 20 m aja) nie będzie 
jeszcze zapóźno. Albo też- zwrócić się bez­
pośrednio z zapytaniem do jednego, drugie­
go, trzeciego z najwybitniejszych artystów, 
mających za sobą długie lata świetnej dzia- 
Icdności na stanowiskach kierowników tea­
tru. czy nie zgodziliby się stanąć na czele 
lwowskiego teatru, aby wywieść go z domu 
niewoli, w jakiej karłowacieje i rozpada się.

Tymczasem sławetna uchwała
stoi w ra żące j sprzeczności z m otyw am i,
którymi Kierowano się przy rozpisywaniu 
konkursu. Rozpisując go, stwierdzono ofi­
cjalnie, że p. Trzciński nieudolnie prowadzi 
teatr i zapowiedziano temsamem, że kon­
trakt ztnim zostanie z dn. 1 czerwca rozwią­

zany. Teraz zaś w razie fiasca konkursu na 
dzierżawę p. Trzcińskiemu kLÓremu się u- 
dzielllo votum nieufności, oddaje się. na dal­
szy* czas teatr miejski, by daiej panoszy! się 
w* nim sysłem niesłychanego protekcjoniz­
mu, by* dalej królował w nim szablon i 
przeciętność, by dalej zapychać jego defi­
cyt mdjonami złotych !

Tę nielogiczność trzeba jakoś uzasadnić, 
więc ukazuje się w perspektywie... Osterwę, 
który* zdecydował się .,współpracować“ w 
przyszłym sezonie z p. Trzcińskim ’ Podo- 
'bno nawet p. Trzciński .,wezwał już na po­
moc ()sterw*ę“ — jak określił dowcipnie — 
..Dziennik L\vowsI<i“. Tę współpracę zupo­
wi adat szumnie p. Trzciński juz w roku 
przeszłymi i — co się okazało? Osterwa 
przyjechał dwa razy, w*ystawił wspaniale 
dwie .sztuki i odjechał. Rzecz 'zrozumiała. 
Osterwa ma swój zespół teatralny i swoją 
pracę nad doskonaleniem go oraz swoje celę 
kulturalno-arlysłyczne i nie miał najm niej­
szego obowiązku opiekowania się czy mat- 
kow*ania p. Trzcińskiemu. A teatr lwow*ski 
grzązł coraz głębiej, bo trudno żyć cały rok 
dwiema premjerami.

Zresztą, cóż lo za pomysł wprowadze­
nia. dwóch współdyreklorów* ? Jeżeli Oster­
wa ma dziatafi nietylko w charakterze czy­
sto artystycznym, ale i charakterze czynni­
ka rozwiązującego pewne problemy* orga- 
ganizacyjne,
po co  u> takim  razie potrzebny p. Trzciński?
Czy nie będzie wygląd;# jak piąte Koło u 
Wozu1' Nie chodzi cliyba o zapewnienie mu 
synekury jeszcze ha rok czy dwa lata, skoro 
w* naszem mieście tyle nędzy czeka na u 
bożucline datki miłosierdzia gminy* ?

Należy sądzić, że lo wszystko rozważą ci 
którzy chcą w*ziąć na siebie odpowiedzial­
ność za dalszy los teatru. Jak  słusznie pod­
niósł na onegdajszem posiedzeniu red. Iłe- 
sclieles, który* w mocnych słowach schara­
kteryzował teraźniejszy bałagan w teatrze, 
jako jedno z narzucających się rozwiązań 
jest — na w*y*padek nieudania się konkursu 
lia dzierżawę — rozpisanie konkursu na dy­
rektora z pozostawieniem teatrów pod za­
rządem miasta. y a x

Z  uchwał magistratu.
ZJAZD B IB L J0T E K A R 2Y  I BIBLJO FILÓ W .
Na wczorajszem posiedzeniu magistratu 

uchw*alono zwolnić uczestników I I I  Zjazdu 
Bibliofilów od opłaty podatku hotelowego 
za czas od 25—29 maja br.

Uchwalono przyznać zarządowi koła 
Zw*. Bibljoiekarzy polskich, jako komitetowi 
organizacyjnemu I. Zjazdu bibljoiekarzy na 
koszta urządzenia zjazdu subwencje 1500 zi.

Zarządowi Tow. miłośników książki, ja ­
ko komitetowi organizacyjnemu 111 zjazdu 
bibljoiilów uchwalono przy*znać 1500 zł na 
urządzenie zjazdu.

Komitetowi organizacyjnemu III zjazdu 
bibliofilów* uchwalono przyznać subwencję 
1500 zł na koszta wydania katalogu urzą­
dzić się. m ającej wystawy druków i grafik 
łwow*skiej od X V I w. do dni dzisiejszych.

DAR HONOROWY.
P. Amalji Kasprowicze>w*ej, emer. arty­

stce Teatrów m. z okazji jubileuszu 55-let- 
niej pracy scenicznej przyznano dar hono-

} soary, a to: na Starym Rynku, w ul. Bóż­
niczej. na pl. między ul. Slarotandetną i 
ul. Czarną oraz na plantach wałów guber- 
natorskich za cenę. 24,680 zf.

ŻW IROW ANIE ULIC.

IJc Uwalono zamówić w kamieniołomach 
miast polskicii 500 w*agonów* tłucznia por­
firowego do ż\virowania ulic za cenę 37.500 
złotych.

KONSENSY BUDOW LANE.

Ucliw*alono udzielić następujących kon- 
sensów* budowlanych • Marji Domoslawskiej 
na budow*ę 2 pięlr. domu czy*nszow*ego przy 
ul. Tarnow*skiego, Kazim. Potlakowi na bu­
dowę 1 pięlr. domu przy ul. Kordeckiego 
36, Geni Wal]ach na nadbudowę 2 piętra 
przy* ul. Balonow*ej 10, Stan U.ilce na budo­
wę domu parterowego przy ul. Boczna na 
Błonie. Kazimierzowi i Annie Stefańskim 
na budowę 1 piętr. domu przy* ul. Za ro­
gatką.

PRZEBUD O W A PANORAMY RACŁAW IC­
KIEJ.

Uchwalono 'przebudowę budynku Pano­
ramy racławickiej za cenę 32.500 zł.

KARY.

Ukarano 3 osoby w kwocie od 20—100 
zł za niewykonanie nakazanych robót bu­
dowlanych, 9 osób od 2—10 zł za przekro­
czenia sanitarne.

1 piekarza ukarano grzywną w kwocie 
50 zl. za wypiek chleba o wadze niejednoli­
tej. zaś 2 piekarzy recydywistów za to samo, 
a lo: isaka Sprolzera grzywną 100 zł., Be- 
lfjam ina Grubera grzywną 500 zł.

10 osób ukarano gi zywnami od 5—10 zl 
za używanie nieocechowanych odważników ■

3 osony* ukarano grzywnami od 5—10 zł 
za brak cenników

rowy w kwocie 2.000 zł. i podniesiono do­
żywotnie pobory o 1200 zl rocznie.

n a g r o d y  h i p p i c z n e .

Małopolskiemu klubowi jazdy konnej — 
przyznano z rac ji mających się urządzić za­
wodów hippicznych 3 nagrody*, a to. I na­
groda — 300 zł i siodło; II — 200 zł i pu- 
har; III  — 100 zł i uzda.

AKCJA SANITARNA.

Oddano budowę wychodków nadzu m- ( 
nych koło rogatki żółkiewskiej firmie Ru­
dolf Marlula za kwotę 10.643 zł i taki sain 
wychodek koto kościoła św* Elżbiety za tę 
samą cenę.

Na czas kongresu eucharystycznego u- 
ch wał ono urządzić duże wychodki publiczne 
koło kościoła Elżbiety i Mąrjcina, koło bo­
iska Sokoła-Macierzy i na pl. Marjackim.

W czasie tegoż kongresu uchw*alono u- 
dekorować ratusz i ph Marjacki.

Uchwalono wynudować 4 publiczne pi- 1

Z utrapień ludzkich.
biedna ulica.

Jest w sercu naszego miasta ulica, która wyr 
giąoeni swoim przypomina zaułek w Kotomyji, lub 
w Czoitkowie. Ulicą tą, traktowaną po macoszemu 
jest ulica Szajnocny, która łączy dwie główne ar 
ter je miasta, t. j. ul. Sykstuską z Kopernika.

Ulica Szajnochy, tak jak ją  znamy z przeci lat i- 
jajk ona się nam uziś prezentuje, przedstawia o- 
hnae nędzy i rozpaczy. W  lecie jest głównym dostawcą 
kurzu na icalą II. dzielnice, zaś w porze deszczowej 
ruepoaobna jest przejść na drugą stronę z powodu 
głębokiego biota na jezdni.

Coś tam wprawazie w ubiegłym roku robiono, 
zatamowano nawet ruch stertami kamienia, i piasku

ale skutków nie wiaać jakoś. Dlaczego nie bru­
kuje się tej ulicy niewiauomo. Wszystkie po
przecznice w promieniu pół kilometra posiadają bruk,,
— ul. Szajnochy nie.

Możeby tak odnośne czynniki zechciały pomy­
śleć nad tem, że ulica Szajnochy nie leży na P e i-  
setikówce, ale o minutę aiogr od u urny miasta Lwowa
—  ulicy Legjonow.

Fanfary.
Mieszkańców Jałowca nawieazita ostatnio oso­

bliwa plaga w postaci sereny fabryki wełny drze­
wnej „Lignoza .

Syrenę tę  Dosiaoała wymieniona fabryka juz 
przedtem, mechanik jedńak był człowiekiem łagodne­
go usposobienia i trąbił tylko tyle, ile trzeba na 
obwieszczenie kilkunastu robotnikom (pracującym w* 
Oudaleniu 5 —  30 m, od syreny I), że praca ;ię roz­
poczęta Iud zakończyła. Oa miesiąca jedr.ak syre­
na (?) się wściekła i wyprawia przez 2 —  5 minut 
takie ogłuszające wrzaski (coraz to baroziej potę­
gowane) a la fortissimo, że uszy puchną, a  z ięć spać 
nie moyą, a starszym żółć pęka.

Mieszkańcy Jałowca apelują więc tą  nrogą do- 
p. werkmistrza, aby skrócił ao minimum syrenie pro­
dukcje i nie zapominał, że fabryka mieści się W 
środku osady, ludzi postronnych, nie mających z fa­
bryką nic wspólnego
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Za okazane serdeczne uczucia przy organi­
zacji nogrzebn śp. Inż. Edmunda Libańskiego 
sk łaaan  na tern miejscu wyrazy głębokiej wdzięcz­
ności Wielebnemu Ducnowieństwu miasta B rze­
ścia W p. pułkowa. Andrusiewiczowi i Korpusowi 
Oficerów.

Wiktor,a Libańska z dziećmi 
Boiestawowie Kuddkowie.

JflZDA NA „GAPĘ11 TRW A W  DALSZYM CIĄ­
GU. Komisariat P. P. na oworcu głównym wczoraj 
zarządzi! obławę przy pociągach nadchodzących do 
Lwowa, przyczem przytrzymano 50 osób bez bile- . 
tów jazcg. Osobnicy ci zmuszeni byli zapiacić bilety 
karne

NIBUBAŁY „SKO K* WŁAM YW ACZY. Post. Jan 
Gryś wczoraj w nocy patrolując w ul. W eteranów zau­
ważył kilku osobników, którzy usiłowali włamać się 
qo trafiki Albiny Finkelstein, Włamywacze na widok 
policjanta poczęF uciekać, niezważając na strzały, któ­
re ocaai w ich kierunku ścigający ich Gryś. Osta­
tecznie uaało im się zbie-dz w kierunku ul. Inwali-
QuW.

ARESZTOW ANIE NOŻOWCÓW. Jan Sitnik i 
W asyl Nyszczyszyn, zam przy ul. Traugutta 1. 9, 
zostali aresztowani za poranienie nożami Józera Grz- 
Dienia, zajętego w Okr. Kasie Chorych, oraz Jana 
Kurki zam. w Lisku.

KŁOPOTY „AMATORA KSIĄŻKI. N. Wachman 
vel Nikocem Kolei, rzekomo zam. w Bukowsku, pow. 
Sanok, został aresztowany we Lwowie, za wyłudzenie 
większe( ilości książek w różnych lwowskich firmach 
poc pozorem prowadzenia księgarni w tern miasteczku.

Kawiarnia „W ARSZAW A
D z iś  c a lk o w ib  zm ia n a  p ro g ra m u .

ZAMACH NA KASĘ KOLEJOWĄ W  JANOWIE.
W czoraj po pomocy jacyś osoomcy wyłamali kraty 
w oknie naczelnika stacji ^olejowej w Janowie, celem 
okiaczenia kasy ogniotrwałej. Trud ich był jednak da 
remny, gayż robotnik kolej. Kornel W ojewoda zau­
waży! nicponiów i przepędził ich gdzie pieprz rośnie.

PCKATNA TRflFIKA W LWOWSKICH BROWA­
RACH. Stajusław Soloat, kierownik oddziału bednar­
skiego w Lwowskich Browarach sbrzeoaje podwład­
nym robotnikom paczki tytoniu wartości 1'20 zł. po 
1‘60 zł. Niekancesjonowaiia ta trafika prosperuje zna­
komicie, przysparzając Soluatowi sporo monety. Ro­
botnicy bowiem aby uzyskać jego względy zmuszeni 
są stale Kupować ten tytoń. Wielu niepalących oa- 
sprzeoaje następnie nabyty tytoń po 1 zł., tracąc 
60 groszy.

Należałoby przeto aby Dyrekcja monopolu ty­
toniowego, oraz dyrekcja browarów, wglądnęta w te 
stosunki. Pomysł bowiem Soldata zasługuje na to.

Z DZIAŁALNOŚCI M lSTZÓ W  WYTRYCHA. Ru­
dolf Foiks, sekretarz gminy ewangelickiej, doniósł po­
licji, że jacyś osobnicy aosiali się przez okno od strony 
poowórza do kaocelarji Urzędu parafialnego przy ul. 
Kampiana, gazie usiłowali dokonać ,,henakiri‘‘ na ka­
sie ogniotrwałej. Nicponiów tych spłoszono jednak, to 
też zbiegli z niczem.

Z kurytarza realności przy ul Kopcowej 1. 3 
jakiś osobnik skradł rower, marki ,,Steyer‘‘, nr. 584, 
wartości 150 zi., na szKodę Konrada W achtla.

Sylwestra Kubitówna, służąca klasztoru S. S. 
[ózefitek przy ul. Piotra, doniosła policji, że wczo­
raj prze a godziną 7 rano w ul. Cłowej jakiś osobnik 
skradł z wozu tłumok z bielizną kościelną, wartości 
4.000 zł., na szkooę O. O. Dominikanów

Ze stajni przy ul. Kąpielnej 1. 3 skradziono kurt­
kę, 3 koszule, oraj przyrząay do czyszczenia koni, 
wartości 50 zi.

ECHA OSZUKAŃCZEJ t r a n SAKCJI ZBOŻOW EJ. 
Oneguaj podaliśmy, iż kupiec Zborowski Samuel 
Schwebel został aresztowany za sprzeniewierzeniekwo- 
ty ponao 1.400 zł. na szkoaę lwowskiego pośrednika 
zbożowego N. Strickera. Jeaen z tamtejszych kupców 
zbożowych, Bernard Rosenbaum, prosi o zaznaczenie, 
Iż ze sorswa tą nic nie ma spólnego. Wedle informacji 
zaciągniętej w policji wynika, iż dochodzenia przeciw 
niemu zostały zastanowione ala braku istoty karygod- 
neao czynu.

„GLOBUS11 ZAGROŻONY PCzA kEM  W  piw­
nicach fabryki oapierowych wyrobów tirmy „Globus" 
Rudolfa Hechtlara, przy ul. Żółkiewskiej 1. 61 wczo­
raj z niewyjaśnionego na razie powodu poczęły się pa­
lić nagromadzone tam w wielkiej ilości skrawki pa­
pieru. Zaalarmowana straż pożarna ogień zlokalizo­
wała i ugasiła.

ADEPCI WYTRYCHA W  TARAPATACH. Samuel 
Bnickner, aostał się ped opiekę policji, gdyż tuczył 
się oiobiem, skradzionym w rzeźni rytualnej przy ul. 
Staiozakonnej, oraz przyswoił sobie primus, 2 ra- 
glany, parę bucików i puszkę oo rzucania jałmużny. 
Policja zaaplikowała Brucknerowi postną ayetę w  
swych apartamentach. —  Los jego podzieliła Broni­
sława Jasińska, gdyż skradła 3 i pól kg. pierza na 
szkooę H. Nachridenka, zam. przy ul. Szpitalnej. —  
Jozef Jahcyn został aresztowany poo zarzutem kra­
dzieży 10 m. płótna w sklepie Mozesa Frydmana przy 
ul. Serbskiej 1. 6. —  Stroma Dukatenselera areszto­
wano za usiiowaną kraoziez kieszonkową, na szkodę 
Cyli Dorosz, zam. w Brzeżanach.

Literatura, nauka i sztuka.
KEPEk TLKH TErtTRU W IELKIEGO)

Sroaa o 7'30 „Tartuffe".
Czwartek o 3 pop. „Hamlet".
Czwartek o 7'30 „Żydówka".
Piątek o 7'30 „Dama Pikowa" —  jubileusz Atnaiji 

Kaspr o wieżowej

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI t
Środa o 8 wiecz „Młodość w rtaju", premiera. 
Czwartek o 3'30 pop. „Laoy Chin".
Czwartek o 8 wiecz. „Młodość w maju".
Piątek o 8 wiecz. „MIooość w maju".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO t
Śrooa o 7’30 „Szkoła żon" i „Z dobrego serca". 
Czwartek o 7,30 „Szkoła żon" i „Z dobrego 

serca".
Piątek, o godz. M30 w. „Szkoła żon" i ,Z do- 

bregc serca".

REPERTUAR KIN LW OW SKICH:

KOPERNIK— MARYSIEŃKA: „Zona Faraona". 
L E W . „Zabiłam".
CHIMERA: „Jej kaprys"
AVENUE: „Ha<ry Peel w pościgu za klejno­

tami".
PAŁACE: „Czerwony bies".
APC LLC: „Giełda miłości" z Igo Symem. 
FATAMORGANA: „Niewolnica miłości".
CASINO: „Wschód słońca".
GRAŻYNA: „Ziemia obiecana".

M IEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI)
. Mały lora“ .

BIURO KONCERTOWE M. TUERKfl
W piątek, 18. maja: Umbeito Urbanc śpiewa.r 

„La Scali" w Meajolanie.

JUBILEUSZ AMALJI KASPROWICZC W EJ. W  pdą 
tek, 18. bm. pożegna się Amalja Kasorowiczowu z 
lwowską sceną po 55- letniej pracy artystyczne i, 
Jubilatka wstąpiła na scenę Teatru hr. Skaroka we 
Lwowie w roku 1873, i wybiła się niedługo na pierw­
sze stanowisko w operze i operetce. A nalja Kaspro- 
wiczowa należy ao najznakomitszych i najbardziej za­
służonych ala naszej sceny artystek w ostatniem pół­
wieku. Nie opuściła nigdy rodzinnego miasta i sde- 
ny lwowskiej, której pozostała wierną oo końca. Dziś, 
ustępując ze sceny, wybrała na swój pożegnalny wy­
stęp głośną operę Piotra Czajkowskiego, p. t . :  „Dama 
Pikowa", w której świetnie kreuje partję tytułową.

DRUGT I OSTATNI W Y ST Ę P  ADAMA DIDURA. 
Aaam Didur, wystąpi jutro w czwartek po raz ostami 
w operze Halevy'ego. „Żyaowka".

TEATR NOWOŚCI występuje oziś z premjerą 
opeietki Leona Falla: „M łoaość w maju". W  przed­
stawieniu uczestniczą p p .: Brzeska, Popowiczówna, 
Hingierówna, Poleska, Rylska, Bojanowski, Bykow­
ski, Kopczyński, Kowalski, Ruszkowską Sowiński, 
Szosland, Tatrzański i Wikliriśki, z reżyserem Kuli­
go wskim na czele.

„LADY CHIC", operetka W . Kolio ukaże się po 
raz pierwszy —  po cenach znacznie zniżonych jutro 
w czwartek, o goaz, 3 '30 pooołudhiu.

Z TEATRU MAŁEGO. Arcydzieło Moliera „Szko- 
i ła Żon" z występem mistrza sztuki scenicznej LuuWika 

Solskiego, w niezrówanej roli Arnolfa, grane bęazie 
w Teatrze Małym tylko oo końca tygodnia, pocrem 
zespól Teatru Małego z dyr. Ludwikiem Solskim ja­
ko gościem wyjeżdża na kresy do Lucka, Równego i 
Krzemieńca z o w oma perłami literatury francuskiej 
„Safanaułam i" i „Szkołą żon".

ETTINGERA „RH IN O SAN "
(M. S. W . No rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy Chorych)

K A T A P  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich aptekacn.

Samobójstwo adwokata 
w  chwili aresztowania.

Korespondent nasz donosi z Jarosławia, 
iż InniLejszy !adw oknl dr. Arnold Tenenbaum 
onegdaj popełni! zamach samobójczy wy­
strzałem rewolweru. Desperat targnął się 
na swe życie w obwili, gdy w mieszkaniu 
jego zjawił się st. posterunkowy Bronisław 
Prużny i powiadomił go. źe na polecenie 
sądu w Przemyślu został aresztowany. Dr. 
Tenenbnum słysząc to wyjął z szuflady biu­
rka rewolwer i w oczach policjanta pozba­
wił się życia. Powód areszt, nie jest znany 
policji. — Wypadek ten wywołał silne wra­
żenie wśród mieszkańców Jarosławia, gdyż 
denat był znaną postacią wśród tamtejszych 
przedstawicieli paleslry.

Potknął sie na „szemacie“.
C  C 7 7

Prezyajum Izby Skarbowej zostało wczoraj tele­
fonicznie powiadomione przez niejakiegoś dr. Jurczyń- 
s kiego, przybyłego ao Lwowa z W arszawy iż zjawi 
się tam sekretarz interesowanego, po oabiór szernatu 
urzędników Izby Skarbowej celem pomieszczenia go 
w wydawnictwie „Informatora Rzeczypospolitej".

Niebawem zgłosił się u sekretarza p. Łabęckie­
go jakiś osobnik, który wylegitymowawszy się pole­
cającym pismem rzekomego or, Jurczyńskiego pro­
sił o wyuanie szematu, oraz 65 zł. na koszta odpisu. 
Zorjentowano się jeańak, że ma się z oszustem do 
czynienia przeto polecono mu przyjść u dwie go- 
nziny później. Powiadomiona w międzyczasie o tem 
policja, wysłała na miejsce wywiaaowce, klóry wezwał 
jawiącego się osobnika ao udania się wraz z nim do 
komisai jatu.

Tam okazało się, że był to znany na bruku lwow­
skim oszust Karol Kasjan. vel Kazimierz beret, który 
w ostatnim czasie mieszkał w Gdańsku. Kas^an pod­
szywając się poo nazwisko dr. Jurczyńskiego w ten 
sam sposób wyłuaził w Dyrekcji Kolejowej szemat 
utzęoników i 45 zł. na koszta przepisu.

W  sleaztwie ustalono, że poza Izbą Skarbową 
zapowieazia! on telefonicznie swe przybycie po szema- 
ty qo Dyrekcji poczt, Uniwersytetu i Politechniki. 
Stwierdzono również, że był on ścigany za liczhe 
oszustwa przez policję łódzką. Spryciarza wciąynię- 
to przeto oo szematu, działających na bruku lwow­
skim oszustów i osadzono go w areszcie.

„Komunikat -̂
ZARZĄD ZWIĄZKU OBROŃCÓW LW OW A z li­

stopada 1918 r. zawiadamia swych członków, że 
ania 17. bm. (czwartek) o godz. 3 '30 popo! w lokalu 
Związku przy ul. Rutowskiego 11 odbędzie się odczyt 
i podwieczorek dla dzieci w wieku szkolnym. O licz­
ne przybycie uprasza się.

KOLO SOCJALISTYCZNE ZWIĄZKU AKAD. 
MŁODZIEŻY ZJEDNOCZENIOWEJ. W  sobotę, dnia 
19. b. m. o igooź. 7-mej wieczorem oaDędzie się IV- ty 
wykład kursu nauk socjalistycznych. Tem at: Teorja 
wartości Karola Marksa.

V-ty wykład odbędzie się w niedzielę, dnia 20. 
b. m. o godz. 12-tej. Tem at: Podstawy wyzysku 
robotniczego. (Madwartość-1

Sala Pol. Domu Akaa. przy ul. Sobitiskiego 1. 7, 
W ykłaaać będzie tow. dr. Kamiol. Obecność wszyst­
kich uczestników kursu obowiązkowa.
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^Ygdawnictwa Spółdzielcze.
„PIOTR KROPOTKIN" (1842 —  1921), przez

Marję Orsetti, Z cyklu: „Z życia iuazi igodnych uwagi". 
Nr. 3. Wyoawnictwo Związku Spółdzielni Spużywców 
Rzeczy posp. Polsk. W arszawa 1928. Str. 40. Cena 
61 groszy.

Dwa pierwsze tomiki tego cyklu poświęcone były 
Robertowi Owenowi i Karolowi Fourier, dwom naj- 
wybitnieszym p-rzeostawicielom socjalizmu utopijnego 
pierwszej połowy XIX-go i począmu XX-go wieku 
i pierwszym twórcom teorji kooperacji. Tomik obecny 
zawiera życiorys najwpływowszego myśliciela społecz­

n e g o  orugiej połowy XiXrgo i po< zątku XX-go wie­
ku — Piotra Kropatłtma, który również oobrowoiną 
kooperację uważał za jeden z warunków realizlącji 
swego programu społecznego. Praca ta zawiera roz­
działy następujące:

W stęp, Paź cesarski, Oficer armji rosyjskiej, 
Zwycięstwo społecznika naa uczonym, Kształtowanie 
się poglądów' anarchistycznych, Na wygnaniu, Po­
wrót no Rosji, —  oraz Przypisek autorki p. t . : 
„W  jakten warunkach powstał poiski przekład", „Zdo­
bycie chieba", bęaący nowym przyczynkiem do dzie­
jów piacy podziemnej społeczników polskich za cza­
sów  caratu,

Spooziewac się należy, że wielka poczytno.sć, 
jaką cieszą się u nas wszystkie prace Kropotkina 
pizyezyni się równ.eż oo poczytności jego życio­
rysu (pierwszego w literaturze polskiej w oadziel- 
nem wydaniu)skreśionego z wielkiem umiłowaniem au­
tora i gruntowną znaiomością jego dzieł.

Zwłaszcza w środowiskach spółdzielczych, w któ­
rych Krapotkioa „Pomoc wzajemna jako czynnik roz­
woju" uważana jest słusznie za wstęp do nauki ko­
operacji. praca p, Orsetti znaleźć winna szerokie ko­
la czytelników'.
„SW ÓJ DO SW EGO " napisał Jan W olski: Nakłuciem 
Zw. Spóioz. Spoż. Rz. Pol. W arszawa. Cena 20 gr. 
(Z ilustrowaną ókiaoką). Jest to z talentem i dowci­
pem napisana powiastka o zmowie 2 handlarzy róż­
nych wyznań w' pewnem prowincjonalnem miasteczku 
pizectwko miesjcowej spóiaziełni spożywców — j i wy­
nikłej stąa akcji. Żywość z jaką autor akcję tę przedi- 
stawił sprawia, że ksiązączkę tę przeczyta z wielkiem 
zacowroieniein tak dziecku, jak i dorosły, mężczy­
zna i kobieta, zwłaszcza ala tych szerokich rzesz, 
czionkow spółdzielni spożywców, którzy jeszcze nie 
pi zywykii do lektury trudniejszych książek teoretycz­
nych. Niska jej cena sprawia, iż nadaje się ona do 
masowego kolportażu wśród członków, zwłaszcza z 
tkazji nadchodzącego Dnia Spółdzielczości. Nakład­
cy udzielają przy większych zakupach odpowiedni ra­
bat

Sprawy partulnc.
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON­

KÓW PPS. O KR LW Ó W , odbędzie się  w środę 16. 
b. m. o goaz. 6.30 wieczór w ldkulu Rady Zw. Zaw. 
ul. Ossolińskich 1. 10.

Porząaek dzienny:
Odczytanie protokołu.
Sprawozdanie z roku ubiegłego.
Spraw. Kom. Rewizyjnej.
Wybór nowuch właoz partyjnycn.
Prasa partyjna.
Wnioski i interpelacje.
W stęp na Zgromadzenie za okazaniem zaprosze­

nia lub nowej legitymacji partyjnej (zapłacony poda­
tek partyjny).

Równocześnie wzywamy wszystkicn Członków P. 
p. s. oo bezwzględnego wyrównania zaległego po- 
catku partyjnego.
Ertnkb Karol, sdkr. Szczyrek Jan, przew.

WALNE ZGROMADZENIE PPS. W  STRYJU, od­
będzie się dnia 17. maia b. r. o g o d z  3.30, w razie 
braku kompletu o gooż. 4 -te j pop. bez względu na 
ilość obecnych, w sali ZZK. przy ul. Mickiewicza 1. 
23. I. p. z następującym porządkiem dziennum: j

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgiomao zenia.

2) Sprav'ozoanie z działalności ustępującej Ra­
cy Robotniczej.

3) Sprawozuanie Komisii rewizyjnej z wnioskiem 
o udzielenie absol.

4) W ybór nowej Rady Robotniczej.
5) W ybór Delegatów na Komitet Obwodowy.
6) Sprawozdanie z działalności w Radzie Miesta
7) Wnioski i interpelacja.

Karczewski sek-r. St. Handler, przew odd.

X OGŁOSZENIA. X
flnrnrlnilr Dubiniewicz Jan po kilkuletnim pobycie na 
u y r u u i l l n  obczyźnie powrócił do kraju a tu znajdując 
się w krytycznem położeniu, poszukuje jakiejkolwiek pracy 
bądź w  odrodnictwie lub w czem inneni. Łaskawe zgłosze­
nia do Administracji, Szajnochy 2.

Odciski: (nagniotki)
u s u w a  r a d y k a l n i e

U F fU l"  s K0GUTK1EH„U I  U  U U G Ą S E C K I E G O
S p r z e d a j ą  a p t e k i  i d r o g e r j e .

F a b ry k a  Chemiczno-Parmaceutycżna w 
_AP. KOWALSKI"

OBUUHiE Eleganckie Trwałe
p o l e c a  n a j t a n i e j

Lwów, Kilińskiego 1. (nr Ś £ Ś

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa.
8.

Ogłoszeniu przetargu.
LM. 7 1 .411/28 

W. III.

M agistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 
przetarg publiczny na wykonanie robót malar&kich 
w domach miejskich przy ul. Stryjskiej.

Informacje i przedmiary otrzymać można w go­
dzinach od 11— 1-szej w W ydziale I II . Magistratu  
(Ratusz III . piętro —  drzwi 118) gdzie należy rów­
nież podpisać warunki szczegółowe przed złożeniem 
oferty. —  Termin otwarcia naznacza się na sobotę 
dnia 19. maja 1928, godzina 12 ta w południe. —  
Do oferty należy dołączyć prócz przedmiaru, de­
klarację uznąjącą warunki wykonania i kwit na 
złożoną w Kasie miejskiej (Depozyt II )  wadjum 
w wysokości 5 %  sumy oferowanej.

W e Lwowie, dnia lb . maja 1928.
J A N  S T R Z E L E C K I  w. r

K o m is a rz  R z ą d u  p. o. Prezydenta miasta Lwowa.

Już wyszła z druku książka |
Z. Zygmuntowicza

p. t .

Stanisław  
Król-Kaszubski
oficer I. Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez Moskali d. 7 lutego 

1915 r. w Pilznie.

C ena 1*20 z ł .

- DO NABYCIA
w KSIĘGARNI LUDOWEJ

U L . S Z A J N O C H Y  2
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jed en  w ielki splot nerw ów  I C hroniąc s  
je , chronim y zarazem  zdrow ie. Każdy § j 
krok  w strząsa catym ustrojem  nerw o- ^  

: wyra. N astęp u je przedw czesne znużenie =  
, ciaia, ogólne podrażnienie, a w dalszej =  

konsekw encji os­
łab ien ie  odpor- 

\ ności na trudy 
życia codzienne­
go.
N oście o b c a s y  

gumowe
j B E R S C N A I

Zapew niają on e d obrod ziejstw o elastycz- §§ 
nego chodu, bez k tó reg o  nie będziecie |§ 
się, już m ogli obyć. H
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L w ó w , u l. S z a jn o c h y  2
poleca następujące książki:

V
Grossinger i Panzer: Nowoczesna 

księgowość polska, syst. Pege . . 2•—  
Dr. E .  M argulies, adw. we Lwowie 

Rozwód i unieważnienie małżeń­
stwa .........................................................  2 ’—

J .  K rajew ski: Tajne związki polit.
w G a lią ji ....................................................r —

Prol. Krzywicki: Rosja Sowiecka 
pod względem społecznym i gospodar 
czym (2 t.) . . . . . . . .  12*—

E. M ajewski: Teorja człowieka i cy­
wilizacji ....................................................3*—

E. Barw  ńsk i : Kaczkowski w świetle 
prawdy (1 8 6 3 — 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2 '—  

K. K róliński: Dzieje narodu polsk. l\50 
M. Siedlecki: Z ziemi lubelskiej. . 1*20
E . Chwalewik: Wielkie miasta, ich

rozwój, wzrost i przyszłość . - — '30 
M. Wielopolska: Kontryfalowe lich­

tarze . . ...............................................— '95
—  Mapa przemysłu R^eczyposp. Poisk. — '80

Już w y szła  b ro szu ra  p

Prawo o spółkac 
akcyjnych

CENA 2*50.

D o  n a b y c i a

w K sięg arn i I udow ej
Lw ów , ul. S z a jn o c h y  1. 2.
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